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CHYLIŃ SKI

Człowiek w wiatrówce z 
odznaką przewodnika sudec­
kiego na kieszeni wola:

— Proszę państwa! Kto z 
kim udaje się na wczas u? To 
proste: lew z kociakiem, ko­
gut — sam. a osioł t inną...

...Tu Zakręt Śmierci, tam — 
Milnici. tu Córy Sowiet tam 
— Stołowe, a t Liczi/rzepą bu­
ło tak...

Nie słucham jak to było 
7 Ijczyrzepą. Fardon. Nie 
cierpię llegend jako strawy 
dla turystów, mimo że p. 
Honorat Popiel opowiada 
sympatycznie. Deszcz siąpi. 
W „Karosie" zgiełk 40 dzien­
nikarzy. (Czy państwo wie­
dzą, co to jest 40 dziennika­
rzy naraz?!). Mgła. Niespo- 
sób dojrzeć, a tym bardziej 
kontemplować piękności su­
deckiego krajobrazu. Chcąc 
nic chęąc kontempluję witz- 
bajcczkę o zwierzętach nie- 
zwicrzętach.

Myślę, że sens jej nieko­
niecznie musi być koprola- 
liczny. Wczasy to wyzwole­
nie, a raczej złuda wyzwo­
lenia. Od prozy codziennoś­
ci. Od miejsca pracy i roz- 
róbek. Od zgryzot w domu 
i humorów współpartnerów. 
Od zrzędzeń I rygorów. 
Wyjście z szarpalni nerwów. 
Mały plodozmian funkcji 
psychosomatycznych. Przer­
wa w eksploatacji akumu­
latorów. Ich ładowanie przez 
zróżnicowanie bodźców. Re­

generacja. Remont na cie­
plarnianym, bocznym torze. 
Tak rzecze fizjologia wypo­
czynku.

To nic, że towarzyszy te­
mu wielka maskarada. Że 
buchalterzy grają bon vi- 
vant‘ów, karawaniarze a- 
nogdotczyków, dzieciate pa­
nie — żurnalowe cizie, a 
pantoflarzc — Casanoyych. 
Śmieszność nieautcnlw.mu 
jednoturnusowych królów I 
królewnych życia jest kosz­
tem własnym wyzwolenia.

Ponuro autentyczna bywa 
za to urlopowa nuda. Nie­
umiejętność 1 niemożność 
indywidualnego organizowa­
nia czasu.

Człowiek niezdolny do 
doraźnych przeistoczeń, nic 
umiejący się odnaleźć w 
przypadkowej, urlopowej 
grupie | przyjąć jej kon­
wencji, czujący się jak błę­
dna owca w obcym stadzie, 
skwaszeny, czekający na 
Godota, stanowi postać ża­
łośniejszą niż tabuny „wy­
zwolonych". Jest zmorą or­
ganizatorów wypoczynku. 
Bowiem samopoczucie zagu­
bienia i wyobcowania, pust­
ki i niedosytów, kwasy i 
irytacja, to w konsekwencji 
antvwypoczvnek.

Na owe kwasy, na kotn- 
nleks zagubionej owcy apli­
kowano różne już zasad\. 
Więc w pierwszym rzędzie 
— swojskie stado. Wynikłj1 
stąd radosna twórczość śro­
dowiskowych centrów urlo­
powych, fabrycznych 1 biu

Hotel górski „Orlinek" — widok z zewnątrz Fot. J. Korpal

rowych, poniekąd eksklu­
zywnych, dla ludzi danej 
branży i profesji (czytaj: 
sfery). Żeby wczasowicz byl 
wśród swoich, to znaczv 
smażył się we w>lasnym so­
sie, żeby broń Boże nie po­
czuł się oderwany. Czyli od­
wrotnie niż to zalecają na­
ukowe dyrektywy wypo­
czynku.

Widziałem tu, na Dolnym 
Śląsku, doskonały wykwil 
tej koncepcji. Nazywa się 
„Sonata". Znajduje się w 
Dusznikach, skądinąd peł­
nych muzyki. Stanowi niby 
zdobycz chemików. Dom 
świeżo wyremontowany ma 
służyć rekonwalescentom 
po zatruciach częstych w 
tym zawodzie. Czy służy?

Nigdy nie byłem dotąd 
poddawany chemicznemu 
truciu (wyjąwszy nikotynę i 
alkohol). Dzięki „Sonacie* 
umiem to przynajmniej so­
bie wyobrazić. Z wewnętrz­
nych ścian strzelają rzad­
kiej jaskrawości bohomazy. 
Jakieś probówki i aorty, 
malunki syntez i reakcji. 
Wszystko to tworzy inten­
sywny nastrój podniecenia. 
Widocznie, żeby pacjent nie 
zapomniał, kim jest 1 co go 
potem czeka. Na szczęście 
wyobraźnia anonimowego 
t f u r c y  wnętrz na tyle o- 
kazała sic uboga, iż zaosz­
czędził wypacykowania wzo­
rów reakcji łańcuchowych 1 
imicszczcnia jakichś rozpy- 

lnczy gazów, Tylko dlatego

Kudowa• Jedno z wielu miejsc do posiedzenia, pogadania i pooglądania Fot. A. Izerski

dom nie Imituje dokument­
nie laboratorium albo fa­
bryki. Jeśli chcmicy-rckon- 
walescenci wyjdą zeń mimo 
wszystko zdrowi, to tylko 
dzięki uprzedniemu już za­
hartowaniu.

Podpadł mi ten Irytujący 
szczegół, bo kłóci się z ogó­
łem. Ze wszystkim, co wi­
dzę i 00 słyszę na trasie te­
go zwiadu w krainie wcza­
sowego „wyzwolenia".

Jest tu na Dolnym Śląsku 
połowa dóbr wypoczynko­
wych kraju. Dzieje się w 
tym majątku wielki ruch. 
Robią go mądrzy ludzie, 
którzy wiedzą, że listono- 
szów nic należy pędzić na 
wycieczki piesze 1 że cho­
dzenie to terapia gryzipiór­
ków zagrożonych zawałami. 
Że wszelka monotonia, ste­
reotyp urlopowy: patelnia 
(przy pogodzie). dansing i 
schaboszczak Jest antytezą 
ich zabiegów. Że sztuka ur­
lopowej kuchni, w dosłow­
nym i przenośnym sensie, 
kultura wypoczynku polega 
na rozmaitości dań.

Stąd mnogość propozycji. 
Wczasy trzytygodniowe, pro- 
filaktyczno-lecznicze z do­
stępom do kąpieli 1 pijalni 
wód, wczasy normalne 
14-dniowe 1 namiotowe dla 
cyklistów, wczasy dla ma­
tek z dziećmi, dla meloma­
nów i danserów. brydżystów 
1 szachistów, lingwistów i 
filatelistów, dla amatorów 
polskiej kuchni I cud-diety. 
Stąd też otwarcie izolowa­
nych dotąd zakładów przy­
rodoleczniczych, mieszczą­
cych się przy sanatoriach, 
d.a wczasowiczów dochodzą­
cych, dla kuracjuszy „luź­
nych", bez skierowań.

(Dalszy, ciąg na str. 3}
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Sama główka 
nie pracuje

Nie wiem, czy nasi dale­
cy potomkowie będą, jak 
to apetycznie przewidział 
p. Chyliński, składali się z 
samej wielkiej głowy w 
drewnianym stojaku oraz 
zminimalizowanej reszty w 
małym woreczku . nato­
miast jestem pewien że je­
śli chodzi o parę następ­
nych pokoleń ludzkości, sa­
ma głowa może się nada­
wać wyłącznie jako orcdoba 
w. w .stojaka. Co więcej, 
wiele aktualnych naszych 
nieszczęść wynika z nad­
miernego obciążenia, poto­
cznie mówiąc, głowy i nie­
dostatecznego obciążenia 
reszty.

Wszystkie niemal tzw. 
choroby wieku ,od hemo­
roidów począwszy a na za­
wałach serca skończywszy, 
mają swe źródła w aktual­
nym trybie życie. Tryb ten 
można w pewnym upro­
szczeniu sprowadzić do for­
muły: maksimum przy­
spieszenia przy maksimum 
bezruchu Ciągle niie mamy 
czasu i stale go doganiamy
— kto tramwajem, kto 
Fiatem 600, kto odrzutow­
cem — napinając do biegu 
system nerwowy, serce, 
płuca, gruczoły, ale dzięki 
nowoczesnej technice wy­
konujemy tylko ruch „we­
wnętrznie", bez lub przy 
minimalnym wysiłku mięś­
ni; natomiast przy maksy­
malnym obciążeniu cen­
tralnego układu nerwowe­
go..

Nawet w kraju nie naj- 
; bardziej rozwiniętym jak 

Polska, praca fizyczna w 
klasycznym sensie jest w 
*tadium zaniku. A cóż do­
piero mówić o perspekty­
wach? W ZSRR urucha­
miają automatyczne fabry­
ki, Amerykanie na Targach 
Poznańskich pokazują kuch­
nię elektryczną gdzie ‘wy* 
starcey np przesunąć ręką 
po włosach, żeby się kre­
dens otworzył. Nie należę 
do jaskiniowców, którzy 
wieszczą katastrofę ludzko­
ści 7. powodu wynalezienia 
robota do obierania mar­
chewki. I chętnie bym się 
zgodiził 2 p. Chylińskim, że

precz z muskulaturą, skoro 
jest nam już niepotrzebna, 
jak kiedyś przodkom stał 
się niepotrzebny ogon; i że 
niech sobie będzie głowa 
na stojaku dla przyszłych 
pokoleń. Gdyby nie drobny 
szczegół, że już w tym po­
koleniu, teraz, aktualnie, 
prymat „głowy" nad resztą 
daje się gatunkowi homo 
sapiens we znaki W związ­
ku z czym abstrahowanie 
głowy cd reszty przypomi­
na rozumowanie bohaterów 
wiersza Tuwima, którzy 
widzą wszystko, osobno: „że 
Staś... że drzewo" itp.

Popełniając plagiat z 
jednego z własnych artyku­
łów, użyję wyrażenia; „wiel­
kie bombardowanie móz­
gu" Wielkie bomardowanie 
mózgu, jego ośrodków ner­
wowych, ośrodków rządzą­
cych wyższymi częściami 
układu nerwowego, trwa 
wszędzie: w nowoczesnej 
fabryce, w centrali telefo­
nicznej w gaBinec.e inte­
lektualisty; a talfia na uli­
cy i w klnie. C*£ito atako­
wane są bez przerwy te sa­
me centra. .Choroby dyrek­
torskie" — zawały — mno­
żą się nie tyUto wśród dy­
rektorów, a neurastenia 
przestała być monopolem 
poetów. Paradoks. chcąc 
być wolnymi oswobodziliśmy 
się z niewoli mięśni, aby 
natychmiast popaść w dru­
gą niewolę: własnego sys­
temu r.<.rwowtgo

— „Człowiek — powie­
dział mi :eden z wybitnych 
polskich fizjologów — musi, 

ale to musi koniecznie spa­
lać okreś'.oną ilość kalorii 
w ruchu. Inaczej cały jego 
organizm nie , będzie nor­
malnie funkcjonował. Ale
— doda! już tonem bar­
dziej intymnym — sam pan 
w\e> że ty teoria. Wiem to 
po śable — r.le. zdobędc, się 
nawet na kwadrans spaceru 
kiedy mam mało czasu i 
samochód do dyspozycji".

Głowa na stojaku nic nie 
zdziała bez prawidłowo 
funkcjonującego systemu 
nerwowego i gruczołów, a 
te nie będą działać spraw­
nie jeśli mięśnie spoczywa­

f t a & z a  s z k ó ł k a

ŻEBY KAŻDY 
WOŹNY BYŁ

po trosze filozofem
Odwiedziłem znajomych, 

którzy dostali nowe mieszka­
nie „w blokach". Nim opo­
wiem, co to za mieszkanie, 
zwierzę się z pewnych ogól­
nych refleksji. Otóż pomy­
ślałem sobie w trakcie tej 
wizyty, że prosty architekt 
w większym stopniu jest, a 
już na pewno może być, „in­
żynierem dusz ludzkich" niż 
pisarz, mówca, dziennikarz, 
ksiądz czy działacz społeczny. 
I  że rola działaczy społecz­
nych byłaby równie pomo­
cnicza jak np. laboranta wo­
bec uczonego konstruktora, 
gdyby nie to. że powinni o- 
ni inspirować konstruktorów. 
Tyle, że reprezentanci wszy­
stkich wymienionych zawo­
dów cierpią na obcą labo­
rantom megalomanie, wyni­
kającą z wiary w magiczną 
wszechmoc słowa. I tyle. że 
megalomania ta znajduje 
sprzymierzeńców w wiciu 
decydujących o kształcie ży­
cia działaczach społecznych, 
którzy także wierzy, i i  lekar­
stwo propagandowe jest naj- 
skuteczn'e.isze bo najłatwiej­
sze do ordynowania.

Łaskawy Czytelnik będzie 
uprzejmy się nie bać. Nic 
mam zamiaru prawić, że byt 
określa świadomość, a cząst­
ka bytu, pt. nowe mieszka­
nie unowocześnia cząstkę 
świadomości, szczególnie, Je­
śli sprawnie działający ko­
mitet blokowy nie pozwoli 
nowemu lokatorowi na za­
instalowanie ćwini w lazicn-

Uważani, że architekt pla­
nując rozkład mieszkania 
może i powinien czynić to, 
tak. a nie inaczej, nic tylko 
mając na względzie potocz­
ną wygod-j lokatorów i eko­
nomikę budownictwa, ale 
również model obyczajowy, 
model życia rodzinnego, któ 
rego jest pośrednim, ale bar­
dzo ważnym współtwórcą. 
Jednym słowem planując 
mieszkanie — planuje on 
zarazem życie przyszłym lo ­
katorom swego domu. A le­
gii — boję sic — architekt 
świadom nie jest.

Charakter wnętrz miesz­
kalnych kszi'a'tuje m. in. za­
mówienie społeczne. Inaczej 
ono wygląda w różnych re­

ją martwo jak śnięta ryba. 
Prędzej czy później nastą­
pi katastrofa.

Fizjologia i medycyna 
współczesna coraz częściej 
radzi, — zamiast leżenia 
brzuchem do góry w chwi­
lach wypoczynku — ruch, 
który przywraca równowagę 
organizmowi.

I tu dochodzimy wreszcie 
do sportu. Ciekawe, że Sza­
nowni Przedmówcy poruszy­
li ziemię i Olimp, moralność 
i psychikę narodową, podzie­
lili się na zwolenników 
Krzyszkowiaka i jego wro­
gów, ale jakiś najbardziej 
ludzki, że tak powiem „ży­
ciowy aspekt „sprawy spor­
tu", uszedł ich uwagi. Na­
wet obrońca sportu, Stani­
sław Dygat, bronił go wy­
łącznie ze stanowiska kibi­
ca.

Niekoniecznie trzeba rą­
bać drzewo. Można np. cza­
sem odwiedzać basen, kort, 
stadion.

Ba, ale baseny, kryty. sta­
diony są u nas pełne, aż za 
pełne, o co tu kruszyć ko­
pie? Tak, tylko, że omijają 
je skrzętnie ci, którym byiy 
by one wręcz niezbędne. 
Tzn. ludzie których „głowa" 
jest najbardziej obciążona 
i — ludzie po trzydziestce. 
U nas (czy tylko u nas?) u- 
prawia się sport do lat — ja 
wiem? — w najlepszym ra­
zie do dwudziestu pięciu.

Wolałbym może w kierun­
ku władz sportowych o li­
tość dla oldby‘ów, gdyby 
oldboy‘e sami mieli litość 
nad sobą. Cóż kiedy old- 
boy‘e uważają, że im wy­
starczy głowa na kiepskim 
stojaku.

Wydaje mi się, że sport 
nie ma c.o się tłumaczyć ze 
swego istnienia. Pod warun­
kiem, że nie będziemy jak 
ów doświadczony staruszek, 
który wyliczając skompliko­
wane igraszki miłosne, za­
pomniał, ie  tak opowiem, a 
poiła,lawowej;,, i , uświadomi­
my sobie nagle, że poza wi­
dowiskiem. podnietą 1 kuź­
nią „bohaterów dla mas", 
sport jest jeszcze ruchem, 
który daje człowiekowi przy 
jemność 1 pożytek; zwłasz­
cza człowiekowi w epoce 
„witaj brzusiu".

glonach i w zależności od 
grupy społecznej, do której 
należą lokator/.y. Wiadomo 
np., że śląscy górnicy potrze­
bują do szczęścia mieszkania 
złożonego tylko z pokoju t 
kuchni i to niezależnie od te­
go, jak liczna jest rodzina. 
Ale chcą oni, żeby ta kuch­
nia i ten pokój były bardzo 
duże. W kuchni się bowiem 
je 1 siedzi całą familią, tu 
pracuje pani domu, wypo- 
czywa jej mąż, bawią się 
dzieci. Pokój służy wszyst­
kim do spania. Zaludnia go 
mnogość łóżek, do których 
przydany jest stół, używany 
z okazji przybycia gości, od 
wielkiego dzwonu.

I teraz my. to znaczy re­
prezentacja społeczna mają­
ca w stosunku do swych 
mandatariuszy ambicję prze- 
myślanego wychowania, wy­
stępujemy w stosunku do 
górniczej a szerzej mówiąc 
robotniczej rodziny (bo te 
gusta i nawyki mimo pro­
centowej przewagi w Łodzi 
mieszkań jednoizbowych mo­
żna odnieść i do włóknia­
rzy) z całym systemem po­
stulatów. A więc chcemy, 
żeby pan domu czytał lite­
raturę fachową, gazety, że­
by np. myślał o racjonaliza­
torskich usprawnieniach, że­
by jego żona miała czas na 
odpoczynek, posłuchała ra­
dia, poczytała sobie książkę, 
żeby ich dziecko bawiło się 
samodzielnie i w pokoju, 
jeśli jest małe, a uczyło się, 
odrabiało lekcję, jeśli jest 
już, większe, nalej, żeby do­
rastająca córka mogła w do­
mu przyjmować kawalerów 
i spokojnie sohie z nimi flir­
tować żeby mieszkanie by­
ło sdrowe, tj. wszyscy nie

ZDROJOWISKA 
REJONU 
SUDECKIEGO 
(czarny kwadrat):

Cieplice Sl.
Czernlawa
Długopole
Duszniki
Jedlina
Kudowa
Lądek
Polanica
Przerzeczyn
Szczawno
Świeradów

WCZASOWISKA REJONU SUDECKIEGO (biały \\u>adrat):

Bierutowice, Karpacz, Kowary, Michałowice, Międzygórze, Oborniki S l. Przesieka* 
Sobótka, Sokolec, Sokołowo, Sosnówka, Szklarska Poręba, Wojtków, Zieleniec.

Miasta powiatowe — czarne punkty
Sudety i Przedgórze Sudeckie — linia przerywana
Szlak turystyczny — linia przerywana wzdłuż granicy.

(Mapka z BiiUetynu Instytutu Urbanistyki i Architektury Nr 8—9)

Sudecki wybieg" jest terenem ekspansji nowoczesnej plastyki Kolorowe domy, 
gustownie pomalowane ściany, ze smakiem wystrojone wnętrza klubów i kawiarń. 

Na zdjęciu: zewnętrzna ściana Klubu Wczasowego w Kudowie.

spali razem i żeby było w 
nim luźno, tj. żeby nic by­
ło zagracone dużymi mebla­
mi i tak dalej i tak dalej.

Względy pedagogiki spo­
łecznej przemawiają więc 
za tym, aby miast dużego 
pokoju z dużą kuchnią dać 
rodzinie robotniczej trzy ma 
lułkie pokoiki i lilipucią ku­
chenkę.

Można to oczywiście zro­
bić (na tyle, na ile w ogóle 
można dać mieszkanie) i czyn 

ten przyniesie określone sku­
tki. W kuchni rodzina się nie 
zbierze, w żadnym pokoju 
też się nie pomieści, nastąpi 
więc nolens volens dckole- 
kiywi/acja domowego oby­
czaju. Członkowie rodziny 
skazani na spokój i samot­
ność siłą rzeczy zajmą się 
czynnościami wysoko cenio­
nymi przez pedagogikę spo­
łeczną, to z kolei wykształci 
system nawyków i cztery 
ściany zaczną rcwolucjonizo. 
wać duszę, myśli, obyczaje i 
takie tam rzeczy.

Taka metoda ma jedną 
wadę. Otóż wszystko to dzia­
ło by się (i dzieje) wbrew 
chęciom 1 życzeniom rodzi­
ny robotniczej, która nie­
zależnie od tego, co my 
byśmy cłicieli, ma prawo 
sama wybierać sobie model 
życia, sposób spędzania cza­
su. Nie mamy moralnego
rawa odbierać jej wolnoś­

ci wyboru. Możemy tylko 
coś sugerować, na coś na­
mawiać. Nie iest tedy rze­
czą przewyborną dawać jej 
mieszkania trójklitkowe ta­
kie, jakiego nie chce, a ta­
kie, o Jakim marzą ludzie 
pr;’cu,jącv umysłowo

Oczywiście nie jest to 
dylemat nic do rozwiązania

zarówno w tym mieszkanio­
wym przypadku, jak i w o- 
gólc. Pozytywne wyjście, Ja­
kie proponuję, ma charak­
ter bardzo uniwersalny i 
nadaje się do rozwiązywa­
nia wszystkich antagonisty- 
cznych problemów. Nosi ono 
nazwę: kompromis.

Można skonstruować mie­
szkanie, które z jednej stro­
ny zaspokajałoby kolekty­
wizm obyczajowy robotni­
czej rodziny, ergo ,iej potrze­
by, z drugiej zaś strony su­
gerowałoby ewolucję, da- 
wało możliwość pracy umy­
słowej, wypoczynku w sa­
motności. izolacji i wprowa­
dzało przynajmniej m ini­
malne, niezbędne korekturv 
do modelu życia domowego

Mieszkania takie są bu­
dowane. I właśnie jedno z 
nich zwiedziłem. Kuchnia 
jest w nim wmontowana w 
największy pokój, oddzielo­
na odeń ścianą zaopatrzoną 
w szybę tak, że pani domu 
będąc w kuchni jest nieja­
ko obecna w pokoju. W du­
żym pokoju wszyscy się od 
biedy pomieszczą, ale są 
jeszcze dwie małe ciupki. w 
które, jeśli się komuś życie 
familijne sprzykrzy — moż­
na wskoczyć. Architekt na­
kazał: oddzielnie dzieci, od­
dzielnie rodzice, którzy ma­
ją po nocach swoje tam 
sprawy.

A więc wszystko Jest w 
porządku poza jednym nie­
porządkiem, że przy roz­
dziale nikt nie zastanawia! 
sie, co komu 1 dlaczego. 
Mój znajomy — człowiek 
pracujący umysłowo w do­
mu i mąż iony też pracu­
jącej i>mvsłowo ! też w do- 
aau. klnie amfiladę, klnie

kuchnię w pokoju i w ogó­
le klnie, bo chciał trzech 
małych pokoików odizolo­
wanych, każdy sobie. I klnie 
też jakiś robotnik, który 
dostał mego znajomego wy­
marzone mieszkanie. Nikt 
bowiem nie pomyślał, że 
przydzielenie mieszkania nr 
18 a nie mieszkania nr 19 
jest ważnym aktem pedago­
giki społecznej. Tak jak ża­
dne biuro architektoniczne 
planując nowe domy pomyś­
lawszy ile i czego, nie po­
myślało, dla kogo i dlacze­
go.

Na koniec czuje się w o- 
' bowiązltu podkreślić, że wy­
chowanie społeczne w ogóle 
zależy od sumy drobnych 
i zda się nieważnych czyn­
ności skromnych pracowni* 
ków, tak i di jak ten urzęd­
nik z administracji, co roz­
dziela mieszkania.

I że marksizm, to również 
to, żeby w odpowiedniej po­
czekalni miast wywieszki 
„Nie rzucać niedopałków na 
podłogę" ustawiać popiel­
niczki. Bo nie przez przypa­
dek system światopoglą­
dowy, który każe dokony­
wać takiego a nie innego 
wyboru między wywieszką 
a popielniczka, 7mienia świat 
i kształt społeczeństwa.

Ważna sprawa tempa 
tych im lan wymaga wszak­
że jak wHdać, żeby każdy 
woźny byl po trosze filozo­
fem. I  vice vcrsa.

BELFER

O
ZA TYDZIEŃ WYKŁAD 

BELFRA NA TEMAT: CZY 
LEPIEJ, BY MAŁŻEŃ­
STWO JECHAŁO NA 
WCZASY RAZEM CZY 
OSOBNO? "



Dokończenfa 
ze sir. 1

Sanatorium ,•Mieszko".
Fot. Lechosław Ślusarczyk.

Powstaje dla tej bazy do- 
mowo-łóżkowej gigantyczny 
wybieg, mogący zadowolić 
i rozruszać najwybredniej­
szych naszych współobywa­
teli. Pod niepisanym hasłem 
„ANTYNUDA" tworzy się 
mnóstwo możliwości, pokus, 
miejsc pod słońcem do wy­
boru i koloru, do posiedze­
nia, pogadania i poogląda­
nia, hasania i zabawy. Co 
najważniejsze — miejsc do­
stępnych dla kieszeni prze­
ciętnego śmiertelnika. Nie 
ma tu żadnych cen specjal­
nych, znanych z Krynicy i 
Zakopanego. Kluby, kawiar­
nie, ogródki pod parasolami, 
czytelnie pism i książek, sa­
lony z telewizorami, prze­
różne mechaniczne gry, hale 
koncertowo-spacerowc, świe­
żo poznakowane szlaki tu­
rystyczno - wycieczkowe, 
schroniska, campingi, pły­
walnie, tory saneczkowe, 
nartostrady, wyciągi na 
główniejsze szczyty, parkin­
gi, stacje benzynowe — cała 
cywilizacja 1 kultura wypo­
czynku.

Mówię: „powstaje wy­
bieg", lecz nie oddaje to 
rozmachu krzątaniny gospo­
darzy. Wprawdzie nie wszy­
stko stawia się od funda­
mentów. W większości są to 
adaptacje i remonty. Naj­
częściej jednak kapitalne. 
Substancja mieszkaniowa li­
czy sobie średnio lat sześć­
dziesiąt. Mur pruski nic na­
leży do najtrwalszych. 
Niemcy tu prawic nie in - 
westowali. II nas to też 
niszczało pod okiem kilku 
gospodarzy. Bo do niedaw­
na jeszcze uzdrowiska so­
bie, wczasy sobie, petetek 
sobie i rady narodowe sio- 
bic. Obecny rozmach wynikł 
i, integracji władzy. Z tym, 
że ten rozdział wcale me 
jest zakończony.

Znacie ten sposób? Zna­
cie, znacie... Krytykujący 
mówi, że w maszynie nic 
podoba mu się śrubka. 
Krytykowany replikuje: 
wam się socjalizm nic po­
doba!

Na trasie między Kłodz­
kiem a masywem Snieżnika, 
liczącej blisko 50 kilome­
trów, nic ma ani jednego 
punktu turystycznego. Na o- 
wej trasie licznie odwiedza­
nej przez „passentów", leży 
Lądek-Zdrój, w nim okaza­
ły dom Funduszu Wczasów, 
„Ohorzowianka". Wścibscy 
ojcowie powiatu bystrzyc­
kiego wypatrzyli, iż dom ten 
nie jest najwlaściwicj wy­
korzystywany. Nawet w se­
zonie letnim świeci pustka. 
Bywało, że w piwnicach 
„Chorzowianki" składowa­
no... lód. Ktoś wpadł na po­
mysł, żeby z „Chorzowian- 
ki“ zrobić turystyczny hotel. 
Miejscowy zarzad FWP nie 
oponował. Natomiast sprze­
ciwiła się CRZZ. „Chcecie 
pozbawić klasę robotniczą 
zdobyczy socjalnych?! Hm!1'.
I rzeczywiście hm... Mocny 
szantażyk nie ugiął jakoś 
władz lokalnych. Kukały 
one i kukały. W końcu znu­
dzeni sześcioletnim sporem, 
zmyślni związkowcy z cen­
tralnego szczebla zadali o- 
stateczncgo szacha. Prze­
mianowali „Chorzowianltę*' 
na... „Sielankę". W ten spo­
sób dalej nic ma sporu. Hu- 
tclu też.

Takie sielanki nie należą 
do rzadkości. Potrzeba ho­
telu turystycznego istnieje 
również w Międzygórzu. W 
tej miejscowości słynnej /, 
„Wodospadu Żeromskiego* 
stoi budynek wymarzony 
pod schronisko. Zajmuje go

pod biura nadleśnictwo, któ­
rego także ani rusz.

Spory o racjonalną gospo 
darke lokalami są utrapie­
niem nr 1 dolnośląskich 
władz. Spierać się muszą 
akurat najmniej z CRZZ, 
ściślej z podległym jej 
FWP. Bo w końcu FWP 
musi podpierać gałąź, n-* 
której siedzi. Gorzej z in ­
nymi instytucjami central 
nymi, obdzielonymi swego 
czasu hojnie budynkami, 
które od lat są nickonser- 
wowanc. Zresztą, !u chodzi 
nie o siMną konserwację do­
mów. Chodzi o komplekso­
wą gospodarkę przestrzeni, 
porządek, czystość, ład. Cen­
tralne instytucje użytkujące 

’ dobra tej przestrzeni nie 
chcą zrozumieć konieczności 
dokładania do wspólnego 
kotła. Mimo wyraźnych u- 
chwał rządi; na ten temat.

— Dajemy im garnitur — 
skarżą się dolnośląscy gos­

podarze — a oni nie uznają 
wydatków na szczotkę do 

butów. Przecież codzienna 
kosmetyka nie jest kapry­
sem doraźnego wyglądu i 
podobania się. Jest zapobie­
ganiem przedwczesnemu sta 
rżeniu się i niszczeniu.

— Nic mamy imperialnych 
zapędów — ciągną dalej — 
i nie chcemy pozbawiać 
chleba cezetów, ale dopraw­
dy dotychczasowe zdalne 
sterowanie nic wyszło nam 
na zdrowie. Argument? 34 
obiekty w powiecie bys­
trzyckim w ogóle niewyko­
rzystane i ponad J00 niewła­
ściwie wykorzystanych. W 
Jeleniogórskiem conajmnicj 

kilkanaście tzw. domów re­
sortowych, posiadających w 
w sumie ponad 2 tys. miejsc, 
zaludnia się tylko w okre­
sie wakacyjnym.

— Nie chcemy ciągnąć z 
kieszeni władz państwowych 
— powiadają wreszcie — bo 
mamy własne dojne krowy, 
lecz chcemy nimi w pełni 
rozporządzać.

Ta aspiracja leży w sferze 
rzeczy, nie „zaszczytów". 
Mają ją  ludzie nawykli po­
sługiwać się ołówkiem.

1 nowe miejsce hotelowe 
kosztuje 40 tys. złotych. 
Przysposobienie 1 miejsca 
noclegowego w domu chłopa 
3 tysiące złotych. Ergo opła­
ca się inwestować w bazę 
noclegową, pozostającą w 
gestii chłopów. Po trzykroć 
się opłaca. Po pierwsze, da 
to tanio tysiące miejsc: po­
większy szanse na wczasy 
rodzinne, zupełnie niedoroz­
winięte w naszym kraju, a 
lak niezbędne z uwagi na o- 
krcślony model życia robot­
ników. Po wtóre, doinwestu­
je się rolnictwo, co jest zba­
wienne samo przez się. Po 
trzecie — ustabilizuje lud­
ność.

Przepraszam za tę kalku­
lację. Cytuję ją z szacunku 
dla posługujących się ołów­
kiem autorów „eksperymen­
tu jeleniogórskiego".

Motyw Parku Zdrojowego w Szczawnie.
Fot. Lechosław Ślusarczyk.

Powiedziano tu sobie 
przed dwema laty: Naszym 
bogactwem są góry, szczyty, 
przełęcze, szlaki, widoki, wo 
dospady, wedy, zasób obiek­
tów turystycznych, więc 
mamy co eksploatować. 
Oznacza to priorytet turysty­
ki, związanie z nią przemy­
słu. handlu, usług, rolnictwa 
itd. Nic chcemy dotacji. Pra­
gniemy oprzeć budżet na 
dochodach własnych przed­
siębiorstw i udziałach w do­
chodach zakładów kluczo­
wych. Chcemy mieć środki 
w naszych rękach i rozpo- 
rrądzać nimi kompleksowo. 
Konkrety ogłoszono w 117 
„Tezach Jeleniogórskich**.

Dziś większość z nich jest 
faktem. Funkcjonuje Powia­
towe Przedsiębiorstwo Usług 
Turystycznych, pozostające 
na budżecie Powiatowej Ra­
dy Narodowej. Jako takie 
jedyne w Polsce. Dysponuje 
ono własnym Hotelem Gór­
skim („Oriinek"), posiada 
własne autokary, organizu­
je rozmieszczanie luźnych 
urlopowiczów w kwaterach 
prywatnych (z wyżywie­
niem) szczególnie u rolni­
ków. Urządza aktualnie dru­
gi hotel turystyczny („Ma­
ły Oriinek" w Karpaczu) 
oraz „Ośrodek ■ wypoczynku 
wodnego" w Bierutowicach. 
W tym roku PPUT „Turys­
tyka" przyniesie dochód.

Przyporządkowano turys­
tyce wielki przemysł. „Cel- 
wiskoza", dająca połowę kra 
jowej produkcji włókna wis 
kozowego I 15 milionów do­
larów rocznic, przestała truć 
powietrze ..Fabryka fabryk" 
papierniczych produkująca 
dla Turcji I Chin, huty I 
szlificmic kryształów,. eks­
portujące do USA, Danii, Ka 
nady, Szwecji, Anglii znaku­
ją swą produkcję insy­
gniami lokalnymi.

Nie założyłem sobie wszak 
że „reklamówki". Postawy 
rozkochania w urokach wła­
snej ziemi i zaangażowania w 
jej najlepsze urządzenie—nie 
da się reklamować. A tę po­
stawę prezentują nasi dolno­
śląscy współziomkowie. Po­
padli przy tym w pewien 
kompleks. Chorobę na za- 
graniezników. Choroba wiel­
ce zaraźliwa i sam zacząłem 
jej ulegać. Przez Słone.

Słone to nazwa punktu 
granicznego pod Kudową. 
Akurat tędy biegnie auto­
strada Mediolan — Moskwa. 
Umyka przezeń ponoć 800 
turystów zagranicznych
dziennie nic zatrzymawszy 
się w Kudowie, Polanicy i 
Dusznikach. Boleją na tym 
ich ojcowie. I snują plany 
zatrzymania. Trzeba by na 
to bardzo drogich inwesty­
cji. Po prostu luksusowych 
restauracji, hoteli i moteli, 
obsługi europejskiej klasy. 
Bo sam krajobraz nic wystar 
czy. Na inwestycje takie nas 
w tej chwili nie stać. Stać 
nas wyłącznie na to, co szyb 
ko i na pewno się rentuje. Tu 
taj na dwoje babka wróży. 
Jeżeli zachód mimo wszyst­
ko będzie wolał Włochy i 
Szwajcarię? Uszczuplać sa­
natoriów też nie wolno.

Zresztą sanatoryjny reżim 
nic jest dla zagraniczników. 
Nie jestem oczywiście, prze­
ciw cywilizacji w Słonem. 
Przeciwnie, myślę, żc w Sło­
ne warto inwestować. Lecz 
w miarę, nie za słono. A z 
dewizami to już w gruncio 
rzeczy wszystko jedno. Nie 
pozostawią ich zagraniczni- 
cy w I-oianicy, to puszczą 
we Wrocławiu.

Dlatego w końcu trafia ml 
do przekonania hasło: SU­
DETY DLA POLAKÓW. Z 
kraju i zagranicy. Polonię 
można ściągać (co już się 
zresztą robi). Zwłaszcza a- 
merykańską. zwłaszcza le­
karzy polonijnych. Niech po 
tem na obczyźnie zalecają 
nasze rzeczywiście znakomi­
te uzdrowiska.

I jeszcze raz „Sudety dla 
Polaków". Opodal staje Tu- 
roszów (12 tys. ludzi), ko­
pie się Lubień. Niechaj su­
decki wybieg będzie także 
dla nich.

Sudety zapraszają. Mają 
do czego. Jedźcie. Spotkamy 
się w górach Izerskich, na 
Śnieżnych Kotlach, pod Ma­
łą K ’ pą, w „Samotni" lub 
„Szwajcarce", w „Rclaxie‘* 
alb*. „Colombinic". w „Orlin 
ku" małym albo dużym. 
Wszystko jedno gdzie. Byle 
wczasowo „wyzwoleni".

ZBIGNIEW CHYLIŃSKI

Krajobraz sudecki» Fot. A. Izerski.

Ziemia Jeleniogórska za­
częła żyć z turystyki. Prze­
ciętny dochód na zatrudnio­
nego przewyższa średnią kra 
jową o 200 zł. Każdy wcza­
sowicz zostawia tu przecięt­
nie od 300 do 500 zł, turys­
ta 200, kuracjusz 400. 
Transfer pieniądza w porów 
naniu z rokiem 1957 wyno­
sił już w ubiegłym roku — 
185 procent.

Udany eksperyment wła­
dzy, samodzielności I inicja­
tywy gospodarczej inspiruje. 
Powiat bystrzycki stara się 
o uznanie go za region nie 
jak dotąd rolniczo-przemy­
słowy, lecz właśnie turystycz 
ny. Posłowie ziemi dolno­
śląskiej postulują generalną 
zmianę systemu zarządzania 
dobrami wypoczynkowymi. 
W myśl owych postulatów 
sprawy eksploatacji wszyst­
kich obiektów, łącznic z ma­
jątkiem FWP. winny się 
znaleźć w rękach rad naro­
dowych. Centralnym insty­
tucjom pozostałoby rozdziel­
nictwo skierowań i związane 
z tym operacje finansowe.

Tak to wygląda sudecki 
wybieg od strony kłopotów 
władzy. Przyznaję — aspekt 
mało atrakcyjny dla turysty.

Duszniki leżą na skrzyżowaniu dróg turystycznych pięk­
nej Ziemi Kłodzkiej. Od ubiegłego roku cieszą się statu­
sem „uzdrowiska międzynarodowego", choć nie mają np. 
przyzwoitej restauracji, a wieczorem z uwagi na brak po­
łączeń kolejowych niesposób się z nich wydostać. W tej 
pięknej miejscowości, szczycącej się faktem, że koncer­
tował tu na cele dobroczynne lfi-Ictni „Frycek" i cierpią­
cej na kompleks niższości wobec Polanicy i Kudowy — 
trwają obecnie intensywne przygotowania do kolejnego 
Festiwalu Chopinowskiego. Rozpocznie się on 15 sierpnia 
w modernizowanej sali koncertowej, zgromadzi szereg wy­
bitnych wykonawców. Zapowiedzieli swój udział m. in. 
Irina Zarickaja i Ryszard Bakst Jarosław Iwaszkiewicz. 
Jerzy Broszkiewicz i Jerzy Waldorff mają prowadzić przed 
publicznością „Rozmowy o Chopinie**.
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TADEUSZ PAPIER

Małe księgarnie
Idąc ulicą Piotrkowską, je­

dną z najładniejszych ulic 
Lodzi, którą przynajmniej za 
taką s®«5 uważa, w każdym 
rarie „pryncypa'ną“, można 
natknąć rię na nieoczekiwa­
ne zjawisko: na brak kios­
ków z gazetami. Na długiej 
trasie od Placu Wolności aż 
do uiicy Andrzojł stoją za­
ledwie dw i kieski. Przedtem 
było ich więcej, przedtem, 
to znaczy przed cptiką ma­
lowania i upiększania, kio­
ski stały gęsto, niemal przy 
każdym skrzyżowaniu ulic, 
co dziesięć kroków można by­
ło kupić gazetę. Powiadali 
odpowiedzialni architekci, 
budki szpecą ulicę, szpecą 
miasto, kazali wyrzucić kio­
ski. pomalowali ulicę, itoic- 
kszyli. Kioski są brzydkie? 
Stwórzmy inny model kio­
sku, harmonizujący z archi­
tekturą ulicy, nie wyrzucaj­
my go. Sądzę jednak, że naj­
brzydsza budka z gazetami 
nie szpeci ulicy, gazety nic 
szpecą, gazety należą do nie­
zbędnych rekwizytów ulicy, 
ulica jest chłodna, kiedy nie 
ma na niej kiosku z gazeta­
mi, jest obca, choćby ją ty­
siąc neonów oświetlało, nie 
takich jeszcze jak w Lodzi, 
choćby co dwa kroki stała 
kawiarnia. Wyrzucili kioski 
t. Piotrkowskiej, taka sytu­
acja musi być źródłem nie­
ustającego zdziwienia dla 
przechodnia. Nic życzą sobie

kiosku na Piotrkowskiej nie­
którzy architekci, dobrze, nic 
chce zezwolić na uruchomię- 
nie kiosku z gazetami przy 
swojej „nieruchomości*1, w 
punkcie bardzo ożywionym. 
Piotrkowska róg 22 Lipca, 
Izba Adwokacka, dobrze, kto 
jeszcze nie chce oglądać kio­
sków na Piotrkowskiej, poli­
czmy. nikt chyba więcej.

W całej Polsce jest prze­
szło jedenaście tysięcy kio­
sków „Ruchu", to był stan 
na 31 marca, dziś jest około 
dwunastu tysięcy, kieski mno 
tą  się jak przysłowiowe grzy­
by, gazety są potrzebne lu­
dziom. W naszym wojewó­
dztwie jest 743 punktów 
sprzedaży gazet, w mieście 
312, z. tym >’e cyfry te zmie­
niają się prawie co tydzień, 
rosną, i że centrum miasta. 
Piotrkowska, jak powiedzie­
liśmy, jest upośledzona, chy­
ba nic dla wyrównania in ­
nych anomalii, że tu skupiły 
się najważniejsze instytucje, 
czy jak t^m powiedzieć, 
„centra" życia gospodarcze­
go w Lodzi. Trzysta dwana­
ście kiosków, to sto dwana­
ście milionów złotych obrotu 
(w detalu) za jeden kwartał, 
pół miliarda za rok. Tego 
obrotu nic przysparzają sa­
me gazety, gazety stanowią 
22 procent całej masy towa­
rowej przerzuconej przez 
kioski, ale tych proporcji, 
22 proc. gazety i 78 proc. in ­

ne towary („codziennego u- 
żytku"), nie można przeciw­
stawiać, to co nadaje kolo­
ryt, barwę, co jest „duszą" 
kiosku, to przede wszystkim 
gazeta, nie zawsze opłacal­
na w sprzedaży: „Ruch" na 
prz.ykład otrzymuje za „Głos" 
czy „Dziennik" 13,5 gr., a 
wysyłka pocztą kosztuje 14 
groszy. Pólgroszowe różnice 
przy wielotysięcznym nakła­
dzie nic jednej gazety, nie 
jednego tytułu, urasfają do 
dużych sum. Tych proporcji 
nie można zważyć, o chara­
kterze kiosku nic decyduje 
mydło do go"enia, a gazeta.

Te małe księgarnie speł­
niają dużą rolę w życiu uli­
cy, cne u’atwia ją  życic, kiosk 
z pazetami łr> nic tylko pla­
cówka mechanicznego kol­
portażu, nie tylko cyniwo w 
systemie rorprowadzania pr.a 
sy 1 książki, miejsce zaspo­
kojenia potrzeby lektury. 
Praca sprzedawcy w kiosku 
jest bardzo odpowiedzialna, 
sprzedawca ma bezpośredni 
kontakt z odbiorcą, nad sto­
sunkiem przechodzień — 
sprzedawca, nic powinien cią 
żyć ciasno pojęty interes 
merkantylny, sprzedawca 
musi zazwyczaj występować 
w roli doradcy, doświadczo­
nego doradcy, w kiosku czę­
sto „realizuje się politykę na 
codzicń". Poprawna koncep­
cja to dopiero połowa drogi, 
umiejętne jej realizowanie

to etap drugi, zależny w du­
żej mierze od sprzedawcy, 
od jego doświadczenia, nic 
wiem czy wszyscy mają to 
doświadczenie. Przechodnia 
zazwyczaj nic interesują 
sprzedawcy, nie zna jego 
twarzy, rzuca jak do automa­
tu pięćdziesięciogroszówkę i 
żąda. w zamian gazety. Sprze­
dawca przyjmuje czasem tę 
rolę 1 nie wychodzi poza 
nią, ale tak dzieje się coraz 
rzadziej, powinno dziać się 
coraz rzadziej. W ocenie kio­
skarza nic powinna decydo­
wać wyłącznie jego spraw­
ność handlowo . - kupiecka 
(mieści się w niej także umie­

jętność urządzenia kiosku, 
szczegóły natury tcchniczno- 
graficzncj, które wizualnie 
oddziałują na przechodnia), 
ale także umiejętność nawią­
zania rozmowy v. kupującym, 
poznanie jego zainteresowań 
i gustów, podsunięcie mu od­
powiedniej lektury, zainte­
resowanie problematyką dnia, 

która znajduje takie czy in­
ne odbicie w piśmie. To są 
sprawy nic łatwe, dochodzi 
się do nich powoli, ale są ta­
cy kioskarze. „Odgłosy" czę­
sto otrzymują wypowiedzi 
listowne, nawet telefony, roz 
mówcy zwracają uwagę na

potknięcia graficzne, złe u- 
mieszczenie tytułu, które 
przeszkadzają im reklamo­
wać pismo.

Praca kioskarzy jest cięż­
ka, nie wchodzę tu w roz­
ważania natury finansowej, 

mówię o dniu pracy, od wcze­
snych godzin rannych do no­
cy. Kioskarze mają tylko 
dwa dni wolne w roku, nie 
mają świąt, praca kioskarzy 
jest trudna, ale niezbędna, 

kioskarze związani są z kra­
jobrazem łódzkiej ulicy, po­
trzebni są tej ulicy, coraz 
bardziej są potrzebni.

JE R Z Y  DAGOBERT

Baronowa Anna 
Wolkoff
Dokończenie

ATELIER
FOTOGRAFICZNE

Albert Canning, inspektor 
tajnej policji zameldował 
swemu przełożonemu, że we 
dług jego obserwacji romans 
dyplomaty amerykańskie­
go z piękną baronową posia­
da bardzo określone aspek­
ty. Na ogól spotkania w mie 
szkaniu baronowej nie bywa 
ły finałem jakichś nocnych 
zabaw, odwiedzin w klubach 
czy teatrach. Kent pozosta­
wał u baronowej po każdo­
razowym wspólnym pobycie 
u pewnego fotografa. Foto­
graf mieszkał na odległym 
londyńskim przedmieściu.

Kiedyś odwiedził fotogra­
fa inspektor Canning.

Po kilku zdaniach konwen 
Cjonalncj rozmowy. Canning 
zapytał wprost o cudzoziem­
ską damę i jej młodego ame 
rykańskiego przyjaciela.

— Ach ta dama z ambasa­
dy amerykańskiej... O niej 
myśli pan? Nawet nie wiem 
jak się nazywa. Ale niech 
się pan nie obawia. Ona u 
mnie załatwia służbowe spra 
wy.

— Służbowe sprawy? — 
ze zdziwieniem spytał Can­
ning.

— No, tak. Wywoływałem 
jej filmy. Dla ambasady.

Canning okazał fotografo­
wi swoją legitymację służ­
bową. Właściciel zakładu 
zmiesza! się.

— Ostatecznie będzie 
w tym nic nieuczciwego je- 
ś i pokażę coś Scotland Yar­
dowi. Akurat mam kilka 
wywołanych filmów. Chodź­
my do ciemni...

Przeszli pod girlandami 
sus-zących się filmów. Czer­
wone światełko, umieszczo­
ne nad stołem z wanienka­
mi — ledwie, ledwie roz­
jaśniało ciemnię. Chwiię
6 tai Canning nieruchomo. 
Przyzwyczajał wzrok, stara 
jąc się jednocześnie nie uro 
nić niczego z ruchów właś­
ciciela atelier fotograficz­
nego.

— Oto one — powiedział 
po chwili fotograf, podając 
inspektorowi kilka wywo­
łanych taśm.

Ktiiika minuiD później, 
przesuwając pojedyncze 
klatki fiimów pod szkłem 
powiększalnika, Canning był 
już pewny, że jest na wła­
ściwym tropie.

— Pojedziemy razem — 
zwrócił się Canning do fo­
tografa.

W glosie inspektora było 
coś takiego, co nie pozwala­
ło fotografowi oponować. 
Nieco niemrawo odpowie­
dział tylko:

— Jestem do dyspozycji. 
W Skotland Yardzie włą­

czono rzutmik. Ntie było 
żsadnych ŵ UpT-dwości. Na 
małym ekranie raz po raz. 
pojawiały się teksty najbar­
dziej tajnych dokumentów. 
Rozmowa z fotografem wy­
kazała. że ten był zupełnie 
w porządku, W najlepszej 
wierze, że wykonuje li tyl­
ko techniczną obróbkę fil­
mów dla ambasady amery­
kańskiej — przyjmował i 
realizował zamówienia „cu­
dzoziemki".

Po kilku godzinach wró­
cił do swego zakładu. Nie 
wiedział, że towarzyszyć mu 
będzie odtąd trzech, „anio­
łów s tróżów 'k itó rzy  dy­
skretnie roztoczyli (inwigi­
lację nad atelier fotograficy 
nyrru.

PREMIER JEST 
ZDENERWOWANY

To była męcząca konfe­
rencja, która ciągnęła się 
do późnych godzin nocnych. 
Dn domu przy DowHjma 
Street 10 przybyli członko­
wie rządu, wysocy urzędni­
cy ministerstwa spraw za­
granicznych, generałowie i 
admirałowie oraz, odpowie­
dzialni kierownicy działów 
służby wywiadowczej. Kon­
ferencji przewodniczył pre­
mier Churchill, który wcale 
nie krył swego zdenerwo­
wania. Fakty były przera­
żaj ąco oczywiste. Ktoś z 
ambasady amerykańskiej od 
szeregu miesięcy kopiował 
dla wroga aliantów' najbar­
dziej strzeżone tajemnice 
wojskowe Anglii.

Zastanawiano się iteraz 
nad krokami, które należy 
przedsięwziąć.

— Lordzie — zwrócił się 
Churchill do ministra spraw 
zagranicznych Halifaxa — 
konieczne jest, by pan za­

prosił do siebie ambasadora 
Kennedy. Trzeba będzie m,u 
opowiedzieć całą rzecz z® 
szczegółami.

— Wydaje się również ko 
niecz.ne ponowne przepro­
wadzenie rewizji w miesz­
kaniu Kenta — rzucił ktoś 
z grupy służby wywiadów 
czej.

—Oczywiście — potwier­
dził premier. To załatwi 
lord Halifax w rozmowie z 
Kennedy.

— Zarządziłem zmianę 
szyfrów. Od świtu rozjadą 
się kurierzy we wszystkie 
strony. Amerykanie muszą 
to samo zrobić — odezwał 
się szef wywiadu wojsko­
wego.

— A wiec panowie, sy­
tuacja jest przykra, ale 
przynajmniej jasna. Jutro 
chciałbym mieć raporty z 
(przesłuchań podejrzanych. 
Siatka BZipiegows/ka musi 
być całkowicie zerwana. Mi 
nteit rowie wydadzą odpo­
wiednie zarządzenia profi­
laktyczne. To wszystko. 
Czyńcie swoją powinność — 
zakończył premier.

Odsuwano Jncaaala; ktoś

otworzył okna. Do sali 
wtargnęło zimne, wilgotne 
powietrze. Był świt.

1500 STRONIC ZDRADY

W przytulnym, luksuso­
wym mieszkaniu Tylera 
Kenta było tłoczno od lu­
dzi. Przeprowadzano szcze­
gółową rewizję w obecnoś­
ci gosipcdarz.a. Kent sie­
dział w fotelu nieruchomo. 
Wydawać mogło się, że 
wcale go nie interesuje to 
wszystko, co działo 6ię wo­
le ół niego.

A działo się dużo. Na sto­
le gromadzono akita amba­
sady z nadrukiem „ściśle 
tajne", rosła ilość mikrofil­
mów. Luźne dokumenty i 
kopie rozmaitych pism stwo 
rzyły stos, liczący 1500 stro­
nic!

— Skąd są te klucze? “ ■ 
zapytał Canning, pokazując 
Kentowi komplet składają­
cy się z trzech niewielkich 
kluczyków...

— Ten większy od pokoju 
archiwalnego. A pozostałe 
dwa od (pokoju szyfrowego 
w ambasadzie — padła bez,- 
namiętna odpowiedź.

— Czy to są klucze, któ­
re zawsze były w pańskim
posiadaniu?

— Nie. Kazałem je do­
robić. Liczyłem się z tym, 
że nie zawsze będę szefem 
szyfrów. W wypadku gdy­
bym przeszedł do innego 
działu, posiadanie kluczy u- 
możliwiłoby mi wstęp do 
tych gabinetów...

Nagle zadzwonił telefon. 
Kewt spojrzał w kierunku 
aparatu, ale gest inspekto­
ra był wymowny. Amery­
kanin pozostał w fotelu,^ do 
do aparatu podszedł Can­
ning.

— Proszę słucham...

— Mister Kent?

Za chwilę poproszę, jest 
w łazience.

— Kogo mam zaanonso­
wać?

— Mówi, Vittorlo z amba­
sady włoskiej...

Canning odłożył słuchaw­
kę na widełki.

— Dzwonił Vittorio. mi­
ster Kent, co pan o tym po­
wie!...

— Móu'ić będę tylko w 
obecności ambasadora Ken­
nedy — impertynencjo od­
powiedział Kent.

— Jak pan sobie życzy — 
zarepllkował z uśmiechem 
Canning .

Policjanci wynosili z mie­
szkania powiązane w pacz­
ki dokumenty. Ostatni wy­
szli Kent i Canning...

LONDYN — RZYM — 

BERLIN — TOKIO

Baronowa była jak zwy­
kle urocza i kusząca. Gdy 
zjawili się u niej przedsta­
wiciele Skotland Yardu oka­
zała najwyższe zdumienie, 
ale nde wypadła z roli do­
brej gospodyni. Owszem, zna 
Kenta. Nawet więcej — 
kocha go. CM jak dawna? 
Zakochani nie liczą czasu
— odpowiedziała z uśmie­
chem. Czy może coś więcej 
dodać? Nie. Uważa, że za­
szło jakieś nieporozumienie. 
Ktoś zazdrości jej miłości z 
przystojnym mężczyzną...

\
Zaproszono ją by odwie­

dziła Scotland Yard. Zaraz? 
Tak. niezwłocznie. Czy zda­
rzył się jakiś wypadek Tr­
ierowi, czy jest zdrów? O, 
tak, jak najbardziej.

Caniming sprowadzili An­
nę Wolkoff do samochodu.

Przesłuchania były krót­
kie, Siła nagromadzonych 
dowodów była olbrzymia. 
Aresztowani kochankowie po 
twierdzili przypuszczenia.

Us>talono, że baronowa 
Wolkoff działała za pośred­
nictwem jednego z urzędni­
ków ambasady włoskiej w 
Londynie, któremu przeka­
zywała wiadomości U ma­
teriały zdoby.te przez Kenta. 
Stąd docierały informacje 
do Niemiec hitlerowskich i 
najprawdopodobniej do Ja­
ponii, W ten sposób Niem­
cy, Włosi i Japończycy zna­
li szczegółowo wszystkie ai< 
tualne w danych okresach 
negocjacje, ustaleni* ł pla­

ny wymieniane między Sta­
nami Zjedncc-onymi a An­
glią i drugimi aliantami, 
oraz między Departamentem 
Stanu USA i amerykański­
mi placówkami dyploma­
tycznymi.

Kompromitacja była du­
ża. A kłopot dla zachodnich 
aiantów jeszcze większy. 
Wszystkie dotychczasowe 
zamiary i plany wzięły w 
łeb. Wszystko trzeba było 
montować od nowa i na zu­
pełnie nowych zasadach.

7 listopada 1940 roku 
przed angielskim sądem sta­
nęli baronowa Anna Wolkoff 
i Tyler Kent.

Anna Wolkoff z całą ot­
wartością przyznała s ę do 
zarzucanych jej czynów, 
twierdząc, że była agentką 
na... rzecz pokoju! A Kent 
opisując dzieje miłości do 
pięknej baronowej stw'er- 
dził, że współpracował z 
Anną Wolkoff nie tylko z 
miłości do tej kobiety, ale 
przede wszystkim dlateg.ł, 
że był przekonany, że jego 
da!ałalność „zapobiec może 
wojnie" którą przygotowu­
je Churchill w zmowie z in­
nymi masonami! On — 
Kent nienaw;dzi wojny, I 
tego co mu zarzucają wcale 
nie uważa za zdradę, ani za 
działalność szpiegowską...

Tyler Kent skazany zo­
stał na 7 lat pracy przymu­
sowej, w rok później wy­
mieniono go. Wrócił do 
USA. Anna Wolkoff na 10 
lat więzienia, W roku 1046 
wyszła na wolność. Żyje po 
dziś dzień, a jej sympatię 
dla pobratymców Mosley- 
owskieh sa nadal trwałe...



BOGUSŁAW HOŁUB

PEREK ŚWIATA
Łukasika był

«tro, nalarli na władzę ! osadę bez grosza pomocy kiem nie wyjdzde im na iSr*»
dwa hektary Łukasikowe po państwowej.' Wysupływali o- bre. 
dzielono między osadników, statnie złotówki, aby uzys- 
Łukasik poprzysiągł iednak, kać światło. Gromadzka ra­
żę mimo to ziemię w Kier- da postanowiła nawet sprze- 
nozi zdobędzie. dać na ‘ten cel jeden z pla- 

Słowa dotrzymał. Jak to ców w osadzie. Gotówka by- 
się stało — opowiem, gdy la -otrzebna i to szybko. O- 
liczba bohaterów reportażu głoszono licytację.

czyli

o

Uśmiechniecie się zapewne myśląc: gdzie go tam 
poniosło? Gotowi jesteście zapytać: czy: jest takie 
m!ejsce? Odpowiadam. Jeżeli wierzycie w legendę
0 stworzeniu świata, uwierzcie w legendę o istnie­
niu jego środka.

Przed wiekami tułało sie Po lasach i polach wielu 
błędnych rycerzy. Jeden z nich spotkawszy pracu­

jącego na roli kmiotka zapytał — „kmieciu. daleko 
stąd do środka świata?" — „Tu. gdzie ziemia moja, 
jest świata środek“ — odparł rezolutnie zagadnięty
1 palnął pieta w ziemie, aż grunt sie obsunął i otwar­
ła sie jama przepastna napełniona wodą. Rycerz 
zdjął zbroje, napił sie wody jak rosa czystej i  rzekł:

— Tu z tobą ostanę, bom znalazł to com szukać

powiększy się o jeszcze jed­
nego Łukasika. Na razie 
tamtego zostawiam w spo­
koju, ponieważ Kiernozia to 
nie tylko rodzeństwo Łuka­
sików.

Miejscowa położna nie na 
rzeka na brak zajęcia. Je­
żeli w roku 1958 „odebrała" 
90 dzieciaków, to rok póź­
niej ilość ta wzrosła do 210 
szkrabów, a w przec'ągu 
tylko 4 miesięcy br. Kier­
nozia i okolice zwiększyły

Dwaj podstawieni reflek- 
tanci na plac, jak mogli tak 
obniżali jego cenę. Kiedy 
trzeba się było w końcu li­
cytować, aby zachować po­
zory. .uczciwej gry, do tej 
dwójki dołączył się trzeci, 
przelicytował ich i za 54 ty­
siące kupił plac. Kupił go

Warunek 
prosty:

— Albo dajecie forsę, któ 
rą za was wyłożyłem, albo 
fora z podwórza.

Poniekąd miał rację. On 
przecież dał pożyczki bied­
niejszym od siebie sąsiadom 
na udział w kupnie trakto­
ra. Potrzeba mu było tych 
udziałowców. Bez nich nia 
dostałby traktora. Bez nich 
państwo nie dołożyłoby mu 
75 tysięcy złotych. Traktor 
z pełnym zespołem maszyn

zresztą nie dla siebie, bo pomocniczych stoi na fol- 
ziemi własnej ma dosyć, warczku Łukasika.
lecz dla brata, i za brata 
pieniądze.

Dlaczego to zrobił? Nie 
zdziwicie się zapewne, je­
żeli ujawnię nazwisko na-

ślubował. Potem zapadniętą jame kłodami dębowy- swą ilość mieszkańców o 75
mi ribłożyli. która ludziom do dziś za studnię służy, nowych obywateli. Świado-

Zbratał się z kmieciem, córkę jego za żonę pojął me macierzyństwo czeka tu bywcy i jego brata. Nabyw-
i od swego imienia założył osadę, Kiernozia zwana, wciąż na swego popularyza- c;ł placu stał się bowiem

Formalnie jest on włas­
nością kółka rolniczego, fak­
tycznie należy do Łukasika. 
Sprzęt przeznaczony dla ze­
społu ludzi, znajduje się w 
rękach „bogatszego rolni­
ka". Termin kułak uważa 
sie w powiecie za skompro-

Musialo stać się to bardzo dawno, bo ju t w XVI t o r a .  Przyrost naturalny jest brat Piotra, Franciszek Łu- „litowany następuje się go 
ieku Kiernozia miała swoją parafię i jednonawowy duży i na nieszczęście u naj- kasik. różnymi ’ r>kroś,leni-iml ła-wieku 

kościół gotycki.

traktorze, który
Kiernozia z czasem otrzy­

mała prawa miejskie, które 
utraciła w drugiej połowie 
X IX  wieku. Czasy jej świet 
ności upamiętnia jedynie 
płyta żelazna na grobie o- 
statniego burmistrza miasta 
Kiernozi — Ludwika Wit­
kowskiego. zmarłego w 186’? 
roku. Oglądałem ten stary 
grób 1 cmentarz. Grób bur­
mistrza opuszczony, pom­
nik kruszeje. Nikt nie tro­
szczy się, aby ten pomnik 
miasta utrzymać i „ocalić 
od zapomnienia". Inną oso­
bliwością cmentarza jest 
grób murowany r umiesz­
czonymi na nim znakami 
S. t P. Poza nimi nie ma 
żadnego napisu, bo grób ten 
należy do żyjącego jeszcze 
człowieka. Wybudował go 
sobie przed piętnastu laty 
stary proboszcz Kiernozi 
ksiądz Zawado. Ten 9G-let- 
ni staruszek dawno się już 
na śmierć sposobi i pogań­
skim zwyczajem trumnę me 
talową sobie kupił. Ale ko­
stucha nie ma zamiaru zło­
żyć go do trumny.

b:edniejszych rodzin. O pro­
filaktyce. kobiety nie chcą 
nawet słyszeć twierdząc, że 
jest to wykroczenie przeciw 
prawu bożemu, a mężczyź­
ni, nie mają nawet gdzie 
zaopatrzyć sie w niezbędne 
ku temu środki.

Piotr Łukasik nie miał godnymi, grzecznymi. Mówi
śmiałości zgłosić się do tran 
sakcji sam, zbyt wielu łudzi 
nie cierpi go za zachłanność 
i za bogactwo, za opór przy 
zmianie proboszcza i za 
działki, które chciał im za-

nie zdobędzie wiosny

się bogatszy, lub zamożniej­
szy rolnik, chociażby prak­
tyka tego miłego osobnika 
była jak najbardziej dra­
pieżna i krętacka.

. , ....................... Rozmawiałem z kilkoma
brac. Chyto. tylko dzięki członkami Łukasikowego
niechęci mieszkańców osa- kółka rolniczego. Przejrzeli
dy do Łukasików, dowie- teraz na oczy, klną na czym
działem się o innej nie świat swojego patrona i wł-i
mniej ciekawej operacj1 powiatową. Chcieliby
przeprowadzonej przez Fran zachłannego bogacza wykhi-
ciszka Łukasika. Jest to 
chłop zamożny, gospodarz 
na 20 ha oięknej ziemi w 
pobliskiej Woli Stypowskiej. 
Wspólnie ze swoim zięciem, 
posiadającym tyle samo co 
i on gruntu, postanowili 
zdobyć traktor. Bądź. co 
bądź było co uprawiać. 40 
hektarów to prawie folwar- 
czek. Rada w radę posta­
nowili założyć kółko rolni­
cze. Zwerbowali około 15

czyć z kółka i traktor mu 
odebrać. Łukasik gwiżdże 
na nich. Ma plecy wśród 
znajomków we władzach. 
O całej aferze z traktorem 
wiedzą bowiem Powiatowy 
Zarzad Kółek Rolniczych i 
Wydział Rolnictwa PRN w 
Łowiczu. Cóż zrobić kiedy 
wszyscy oni są, prze­
sadnie grzeczni wygod­
ni i cisi. Nie zdziwiłbym się 
wcale, gdyby darowano ten

biedniejszych chłopów, zare- traktor Łukasikowi, a całą

Mizerny rynek w Kiernozi.

Dziwny to był proboszcz, nozi nielicznych wprawdzie, przyjaźnie, chociaż zbyt ha-
fmówię był — bo teraz ale bogatych zwolenników, łaśliwie. Początkowo dziwi-
hoduje owieczki już jego Przywódcą ich był jeden z łem się, dlaczego nie pil-

najzamożniejszych ludzi w nują domostw? Dowiedzia-
osadzie ogrodnik Piotr Łu- łem się później, że nie ma
kasik. przed kim. Od lat nie by-

iestrowali sie i złożyli wnio­
sek na traktor. Pańs‘wo z 
Funduszu Rozwoju Rolni- 
«twa dołożyło 75 tysięcy zł 
i za 25 tysięcy Łukasik z 
cięciem zdobyli w grudniu 
'ub. r. . upragniony sprzęt.

Po otrzymaniu traktora, 
do kółka zgłosili się Józef 
Pliszka i kilku innych chło­
pów, ale Łukasik katego­
rycznie odmówił im przyję­
cia. Nas jest i tak do­
syć, ziemi mamy pod do­
statkiem i nowych nam nie

następca, a sędziwy staru­
szek przeszedł na emerytu­
rę). Nie zostawi on nie­
stety, po sobie dobrej pa­
mięci. Ludzie znają go jako 
sknerę, który targował się 
zawzięcie o opłaty za śluby 
i pogrzeby. Nawet najbied­
niejszego ze skóry obdarł. 
Bardziej światli klernozia- 
nie nie mogą mu wybaczyć 
dewastacji jakich dokonał 
w kościele. Ksiądz Zawada 
zniszczył szereg pamiątek 
historycznych. Zdziecinniały 
staruszek poobtłukiwał z na 
grobków postacie

Położna zrezygnowała 
więc z nakłaniań do wstrze­
mięźliwości, prosi jedynie •trzeba". Argument ten po- 
rodzące w Ośrodku Zdro- twierdzili pozostali członko- 
wia kobiety, aby ptzestrze- wie. Kiedy śnieg stajał i 
gały chociaż zasad higieny ziemia czekała na orke.

Przede mną, kilka lat te- 1®, w osadzie kradzieży, osobistej. W swojej prakty- chłopi z Łukasikowego „kół 
mu, kościółkiem w Kiernozi Jpoyny złodziej w Kierno- ce spotkała powiem jedną ka“ wyszli na "pole bez trak-
interesowat się również Am 
basador Francji. Przybył on 
tu tak jak i ja w poszuki­
waniu miejsca wiecznego 
spoczynku wielkiej miłości 
Napoleona I. Nie wiem, Z 
czym wyjechał Ambasador, 
nie wiem czy jego relacje 
zadowoliły historyków fran-

zi, zmienił przed laty miej- pacjentkę z... kołtunem,
see zamieszkania. Milicja Dzieciarni w Kiernozi jest
ma idealny spokój. Prosty- więc zatrzęsienie. Stara
tucja jest tu nieznana. Przed szkoła nie może ich po-
wojną była co prawda jed- mieścić,
na niedorozwinięta kobieci- Przy obecnym tempie
na trudniąca się tym zawo- przyrostu naturalnego nawet
dem, ale zmarła na katar planowana tu Szkoła Ty-
kisze‘.c. Miała ponoć wzięcie siąclecia za kilka lat nie

tora.

Nie ,.dlatego, że rebić nim 
nie chcieli, lecz Łukasik po­
stawił im warunek, którego 
nie mogli spełnić. Na prze­
dnówku nie wszyscy mieli 
"otówkę. A ci, którzy ją po 
siadali, przejrzeli, że przy-

aferę zaliczono do ludzkich 
błędów i wypaczeń. Okazuje 
się, że nie tylko stary, pro­
boszcz miał respekt dla bo­
gactwa. On iednak odszedł. 
Ludzie w Kiernozi I okolicy 
myślą już innvmi kryteria­
mi. Biorą władzę, swoją lu­
dową władzę nn serio i ma­
ją żądania, których nie mo­
żna ignorować, jeżeli chce 
się również poważnie trak­
tować opinie tych ludzi, w 
których imieniu sie rządzi. 
Nie w''erzą oni w żadną 
wspólnotę interesów z boga­
czami i w żaden sojusz z 
nimi. W KP również znają 
praktyki Łukasików.

W powiecie widać nie ma 
jasnego poglądu na te spra­
wy. Czyżby wierzono wciąż 
w zbratanie się rycerza z 
kmiotkiem iak w owei le­
gendzie o środku świata?

cuskich. Ja mam jednak miejscowych kupców, mieści młodego narybku, jaźń z drapieżnym sojiuzńi
grobków postacie rycerzy Podstawę, by twierdzić, że û? ‘Kp,Ilaclh j,eJ f ledzj- Dobrze chociaż, że dziecia-
norarzeslawiał Hhiirr* naminł tu ’ w z czterech tru- m 2 cebulką i flaszką pi- ki są pracowite 1 do spo-
k ™  w U n e  zeP śdan ™ien mieszczonych w pod- ™  łecznego życia dobrze sposo-
kościoła schował dokumenty ziemiach północnej kaplicy. Za pobiegli wsi budują no

Zdjęcia:
J. GŁOWACKI

bione. Nie kto inny, a one

dotyczące historii parafii 1 
Kiernozi. Jestem jednym z 
nielicznych ludzi, którzy od
kryli schowek starego pro- ____, . . T

.S ^ lw y ,  . f r w A
nie ukrył tylko jednej pa 
miąt.ki. która ani wiernym 
ani też kościołowi nie przy­
nosi chluby. Jest nią sre­
brny krzyż obnoszony przy 
procesjach z wyrytym na 
nim napisem.

spoczywa Maria Walewska, we siedziby. Sami palą ce- właśnie, za podszeptem, na- 
Kaplica ta należała do rodu głę, a zabiegając o pożyczki uczycie*’’ P‘el'wsze zabrały 
Łączyńskich. Tu przed laty państwowe, nie zaprzepa- sic? do .Porządkowania osa- 
były umieszczone tablice szczają żadnej okazji by dy- Któregoś dnia wpadły

zdobyć trochę budulca lub iak ma*ańcato na zapuszczo- 
pieniędzy. Przez 14 lat wy­
budowano iu zaledwie 5 no­
wych domów, a w tym ro­
ku rozpoczęto budowę 28.
Inwestycje te wiążą sie ze

skiego starosty Gostyńskie­
go, ojca Walewskie! zmarłe­
go ’ 1795 r. 1 jej brata Te­
odora, Michała, Karola, Sta­
nisława, Józefa, Marcina

„Na pamiątkę cudownego 
ocalenia 

Najjaśniejszego Pana
Aleksandra I I I  

w dniu 27 października
1888 roku", 

od mieszkańców aminy
Kiernozia.

sześciu imion Łączyńskiego wspomnianą już osobą Pio 
pułkownika wojsk francus- tra Łukasika, 
kich. Stary dziwak prze­
niósł te tablice w inne miel Gromadzka Rada w Kier-

ny rynek i dalej szarpać z 
ziemi brukowce. Rozkopały 
go do połowy i zostawiły. 
Dorośli chcąc nie chcąc mu­
szą teraz nawierzchnię ryn­
ku rozebrać i ułożyć, ka­
mienie jak przystało. Pora 
ku temu najwyższa, bo mo­
toryzacja dotarła 1 tu, 2

sce, zacierając ślad przed n ozi nie dysponowała zbyt mieszkańców Kiernozi po-
ludźml zainteresowanymi 
historią Walewskiej.

Prawdopodobnie w zamu­
rowanych aktach kościel­
nych ambasador francuski

wielką ilością ziemi na siada już własne samocho-
działki budowlane. Niezro- dy. 2 auta na 1.000 miesz-
zumiałą przez ludzi decyzją kańców to nie jest zła pro-
władiz ze skąpego i tak porcja jak na wiejskie wa-
funduszu ziemi — 2 hektary runki. Za to motocykli jest
otrzymał Łukasik. Motywo- tu niezliczona ilość. Niektó-

znalazłby trapiącą zagadkę, wał podanie o ziemię w spo- rzy chłopi mają nawet po
Przez kraty piwniczne oglą- sób następujący: „W Kier- dwa. Na WFM-kach po po-

Kiedy kiernozianie mieli damy trumny z prochami nozi nie ma przemysłu, je- łach roztrząsają obornik, a
dość zdziecinniałego probo- Łączyńskich i Walewskiej. den mały młyn zatrudnia na ..Jawach" jeżdżą do ko’e-
szcza, próbowali u władz / nielicznych robotników. Po- giaty w Łowiczu, 
kościelnych uzyskać zmianę DZIEŃ POWSZEDNI większę ogrodnictwo to lu- 
duszpasterza. Sędziwy, Sta- dzie znajdą pracę u mnie", 
nisław Fudała, wójt Kiernozi Jeżdżę ładnych parę lat Nie poznano się jednak na 
18 razy jeździł w tej spra- po różnych zakątkach wo- jego filantropii, ktoś wspom
wie do Warszawy. Przyj- jewództwa łódzkiego, lecz
mowano go jednak jak in- nigdzie nie spotkałem tyle
truza. Dopiero gdy wraz z psów co na rynku w Kier-
nim wybrało s'ę 80 para- nozi. Po wyjściu z autobu-
fian — władze kościelne, u- su, obskoczyło mnie chyba
względniły ich życzenie. Nic ze dwadzieścia kundli. Przy stu innych nie chciało po
łatwa to była sprawa, bo znać trzeba, że psiarnia źa- większać dorobku i tak bo
stary ksiądz rriał w Kier- chowuje się przyzwoicie ł gatego człowieka, Stanęli o-

niał, że ten filantrop kupił 
l.amienicę w Warszawie, 
ktoś drugi dorzucił wspom­
nienie o podobnym spra­
wunku w Sochaczewie, a

Jeden spryciarz postano­
wił sobie nawet traktor za­
fundować. Zrobił przymilna 
oko do władzy powiatowej 
i organizacji rolniczych i 
traktor dostał. Niestety.

„TRAKTOR NIE ZDOBYŁ 
WIOSNY"

Mieszkańcy Kiernozi cheł­
pią się, że zelektryfikowali Pełen tajemnic i zagadek ko$cio'e'c -w Kiernozi



M ARIAN PIECHAL

„Widzę i opisują"
To Mickiewicz tak powiedział o kraju swojej mło­

dości, o Nowogródczyźnie, którą opisał w „Panu Ta­
deuszu1'. Powiedział o tym kraju swojej młodości: ..Li­
two! Ojczyzno moja!“ A przecież wiemy, że Nowogród- 
czyzna, to nie Litwa, to Białoruś. I ot, pierwszy nie­
pokój i pierwsze zaambarasowanie czytelnika: — -fak 
to? Czyżby Mickiewicz nie wiedział, żc to nic Litwa, 
tylko Białoruś? Przecie*, jak sam wyznaje, jako •■mło­
de pacholę ze strzelbą na ramieniu, św szcząc, szcał 
aa Dole". ale także 1 przez wsie i osiedla tameczne wę­
drował, stykał się z ludźmi, r o z m a w i a ł  z chłopami, któ­
rzy bynajmnie| nie mieli się za Litwinow. Więc Jakże 
to ostatecznie? Czy Mickiewicz naprawdę „opisuje to, 
co „widzi" w rzeczywlatcici, czy też tylko to, co w m l 
w swoim pragnieniu? A więc nie opisuje prawdy obiek- 
tvwne|, bo ona była zupełnie inna, niż ta opisana przez 
niego w „Panu Tadeuszu", ale prawdę s u b  cklywną. 
emyśloną, idealną, wysnutą z tęsknoty do kraju lat 

dziecinnych.
Młody polonista — weredyk rozstrzygnąłby to w ten 

rapewne sposób (i miałby na swój szkolny, wychowaw­
czy użytek rację): Mickiewicz, operował terminami po­
działu administracyjnego dawnej przedrozbiorowej Rze­
czypospolitej, która -  jak  wiadomo -  dzie Ha sie na 
Koronę. Litwę i Ruś. Nowogródczyzna właśnie należała 
adm in istracyjn ie  do Litwy. Mickiewicz |ęst w porządku.

Oczywiście, z tego dawnego administracyjnego punk­
tu widzenia jest M'cklewic/, w porządku, jest także w 
porządku, kiedy siebie samego, jnko mieszkańca Nowo- 
«-ódczvzny nazywa Litwinom, chociaż wiemy, ze Litwi­
nem nic był — tak jak nie był Rusinem Słowacki, cho­
ciaż urodził się i wychował na ówczesnej Rusi. Ale
7 obiektywnego punktu widzenia Mickiewicz racji nie 
miał. Natomiast miał zupełną rację z punktu widzenia 
subiektywnego, który to punkt widzenia należałoby na­
rwać intencjonalnym. Gdyż wyrażała s i ew nim in­
tencja, chęć, pragnienie zespolenia się z kra^m , W któ 
rym się urodził i wychował- W tej więc subiektywnr-j, 
iintenciomlnci nastawie Mickiewicza wvraża sie ° 
le pełniejsza, bardziej złożona, bogatsza racja (bo tak.« 
i psychologiczna) od tej racji, powiedziałbym, admini­
stracyjnie obiektywnej.

Zniecierpliwiony czytelnik może mnie w tym miej­
scu zapytać: po co ta kołowacizna? Do czego to wszyst­
ko S z a ?  Ano do tego, aby wykazać jak bardzo 
oprawa widzenia i opisywania jest trudna 1 skompliko­
wana. Zarzucić Mickiewiczowi subiektywne kłamstwo 
w „Panu Tadeuszu" byłoby to d o p u ś c i ć  się barbarzyń­
skiego blużnierstwa, żądać zaś od Mickiewicza ob‘?k- 
tywnej prawdy byłoby to chcieć wyrzec się arcydzieła 
czyli świadectwa prawdy wyższego rzędu niz tzw. racja 

obiektywna. ,
A przecież tylko prawdy wyż&zego rzędu mówią

o istocie rzeczy. Świadczą o tym skrzętne poszukiwania 
■najdrobniejszych odruchów twórczości ludów P^writ- 
nych przez uczonych wszystkich czasów. W tych ocala­
łych cząstkach twórczości artystycznej, także słownej, 
zamierzchłych pokoleń kryje się n a jp e łn ie j  0 
wiedza. Ich prymitywna sztuka wyraża bowiem całą 
złożoną i skomplikowaną problematykę widzenia i opi­
sywania. Żadne ujrzenie 1 opisanie z zewnątrz żyją­
cych do d&iś resztek ludów pierwotnych przez współ- 
czesnych uczonych, badaczy i podro/.mk.iw n ^  mo/,. 
oddać tej wiedzy i prawdy o nich, oo ich własna w ó ­
jtowa tworozość artystyczna, owo właśnie ich własn*

"W Łatwo ^ ę ^ o ^  tym przekonać, sięgnąwszy do dwóch 
znakomitych publikacji z tei dziedziny wyszłych ostat­
nio z druku. Pierwsza z nich. to wydana przez „ ■. 
telnika" „Wiza do kraju prehistorii" francuskiego au­
tora Pierre-Dominique Gaisseau w przekładzie Kata­
rzyny Witwicklej. Autor w swej wędrówce po Nowel 
Gwinei odkrył w jej środkowej, ,n^ a^ " ^ L d“^ rdJ 
części zupełnie nieznane, na wpoi dzikie, P’emlę P ^  
wotnych mieszkańców wyspy. Pozbawiony absolutnie 
jakichkolwiek kontaktów ze współczesnym światem cy­
wilizacji ludzkiej, prymitywny lud ten ^anw lk lasycz-  
nv okaz epoki prehistorycznej. Cechuje go najdalej po 
sunięta nieufność do propagowanych przez odkrywców 
form cywilizacji współczesnej, zwłaszcza 
elementów kultury duchowej, wyjąwszy niektóre ar­
tykuły bezpośredniego użytku, jak żywność, ozdoby, 
broń, trunki 1 narkotyki. To samo potwierdza Inny 
głośny etnograf francuski, Claude Levl-Strauss. w dzie­
le „Smutek tropików", przełożonym na polski przez 
Aniele Steinberg i wydanym przez PIW- TuW  mowa 
jest o kilku pierwotnych ludach, zamieszkujących naj- 

I dziksze, mało zbadane, ostępy podzwrotnikowej
brazylijskiej Matto Grosso. Na czym polega ten priej 
mujacy smuitek troników? Na beznadziejne! 1nł«ywosci .̂v- 
cia ich pierwotnych mieszkańców. Jakakolwiek tend - 
cla zaszczepienia Im nowoczesnych form życ-a Łjwili- 
zacyjnego spotyka się natychmiast z zaciekłym odpo­
r e m  Autorzy obu książek dochodzą n eledw.e do wnio­
sku że ledyna droga postępu cywilizacyjnego 1 jego 
ekspansji, to droga nacisku, przymusu, a nawet pod-

k°''r»v mała rację? Nie wiem. Raczej skłonny Jestem 
mn'emać że nie. Krzyżacy w średniowieczu też nas 
™ 1 nie tylko nas) podbijali pod pozorem misji cywi­
lizacyjnej Autorzy twierdzą, że wyciągają wniosek z te 
go co wiernie i obiektywnie wid re i i i opisali. A loczy 
wiernie 1 obiektywnie? Czy to było u nich możliwe -  
u nich. z 'nnego kręgu cywilizacyjnego i z innej epoki 
historycznej, niż widziane 1 opisane przez nich ludv 
n e r w o t n e ?  Dopiero zbadana gruntownie sztuka tych 
Tudów mogłaby o nich powiedzieć coś naprawdę adek­
watnie obiektywnego czyli istotnego.

W 1ym wypadku bowiem widzieć 1 opisać, to prze- 
widzieć w nich 1 przypisać lm to. czego ani zobac y , 
ani tym bardziej opisać u nich nie można..

ELŻBIETA  W RÓBLEWSKA

Gdy p o lity k ę  r o b i  stru ś  ( 2)

IKOLTIIRA
PROPOZYCJE

Jako osobna specjalizacja 
pracy Wydełału Kultury 

istnieje działalność, zmierza 
jąca do „ukulturalnienla" 
możliwie jak największej 
ilości mieszkańców naszego 
miasta. W budżecie Istnie­
ją dwa punkty, stanowiące 
odpowiednik tej akcji — 
pierwszy o nazwie — „ob­
chody i konkursy" i drugi
— „inne akcje kultury i 
sztuki". Suma na ten cel 
przeznaczona wynosi ponad 
milion zł. Jakie rodzaje dzla 
łalności obejmują owe „in­
ne akcje kultury i sztuki"’

Przede wszystkim — kam 
panie odczytową, organizo­
waną wspólnie z innymi or* 
ganizaclami 1 Instytucjami
— ZMS, TWP, Klubem 
MPiK oraz Zw. Literatów. 
Pierwsze pytanie, które na­
suwa się w związku z tym. 
to: czy Wydział Jest zorien­
towany w potrzebach tere­
nu? czy wie dokąd, kogo 1 
z Jakim odczytowym baga­
żem należy wysiać?

Wydział nie dysponuje na 
wet pełnym wykazem flnon 
sowanych przez siebie od­
czytów. Do niedawna upo­
wszechnianiem zajmowały 
się tylko cal ery osoby, a 
więc aparat był w stosunku 
do potrzeb stanowczo za ma 
ly. Inicjatywa kampanii „u- 
powszechniających" przy­
chodzi prawie zawsze z zew­
nątrz. Z prośba o odczyt 
zwracają sie albo poszcze- 
gólno zakłady pracy, albo 
też zajmują się tym inne in­
stytucje. mające coś wspól­
nego z kulturą, np. Zw. Li­
teratów. Wydział Kultury 
przeznacza z góry dla pre­
legentów ze Związku 60 tys. 
zł, a o resztę w zasadzie 
już się nie troszczy. Wobec 
takiego układu nasuwają się 
mewne uwagi. Po pierwsze. 
\czv nie stanowi to ograni­
czenia kręgu prelegentów do 
toewnej tylko liczby osób? 
Wszak dobry popularyzator 
dóbr kulturalnych nie kc- 
miecznie legitymować s:e mu 

“ Bi przynależności* do Par­

nasu. Prócz tego narzuca 
się dość zasadnicze zastrze­
żenie — jeśli Wydział Kul- 
itury finansuje akcję odczy­
tową, to powinien chyba 
zainteresować się również 
-■M efektami. Prelegenci np. 
■często się skarżą, że nie 
mogą dotrzeć do zakładów 
peryferyjnych. Na'eżałoby 
dm ten dostęp ułatwić.

Sądzę, że w sprawie reper 
tuaru odczytowego Wydział 
Kultury ma prawo l powi­
nien zabrać głos. Nie wy­
wierając oczywiście presji 
na prelegentów mógłby np. 
e nimi przedyskutować ce­
lowość podejmowania pew­
nych tematów. Zdarza się 
bowiem 1 tak, że prelegent 
w Jak najlepszej wierze wy 
głasza szereg odczytów na 
■temat np. jednej napisanej 
przez siebie książki. Słucha* 
cze wledzeni zdrową cieka­
wością, przybywają na taką 
•imprezę i wychodzą 2  tym 
simym przekonaniem, z któ 
rym przyszli: dobra książka 
nie potrzebuje kampanii re­
klamowej, prowadzonej 
przez samego autora.1) Wy 
tworzył się zresztą ostatnio 
łyp literata zawodowego 
„ambasadora literatury 1 kul 
tury", który chętnie podej­
muje bardzo różne tematy. 
Sądzę,' że nie jest to zja­
wisko niepokojące; wprost 
nrzeciwnie. Lepiej bowiem 
zapoznać masowego odbior­
cę z wartą tego literaturą, 
niż uparcie mniemać, ż? 
przełom kulturalny nastąp' 
•ao wydaniu własnego dzie­
ła. Ośmielam się jednak są­
dzić, że wśród prelegentów 
7.byt często powtarzają się 
te same nazwiska (nie opie­
ram się przy tym na ści­
słych danych, które są tru­
dno dostępne. Np. Zw. Lite­
ratów otacza te dane ścisła 
tajemnicą. Jak oświadczył 
mi przedstawiciel zarządu p. 
Dudziński — redakcji da­
nych tych nie można udo­
stępnić). Wierzę, że częściej 
zdarzają się „zamówie­
nia" na Sztaudyngera niż

na młodego poetę, ale 
zawsze bowiem o wartości 
pisarza decyduje ilość wy­
danych tomów; czasem waż 
niejsze jest, że młody pisarz 
może napisać coś wartościo­
wego, niż to, że dojrzały ma 
już jakiś dorobek i może 
swobodnie eksploatować wła 
sną popularność.

Zresztą ważną rolę gra do 
bór odpowiedniego słucha­
cza. Ponadto młodzi litera­
ci skłonni są czasem do o- 
świadczeń w rodzaju „Mic­
kiewicz był grafomanem" i 
tego rodzaju przekonania 
manifestują wobec peryfe­
ryjnego audytorium. Te ten 
dencyjnle dobrane fakty, 
choć może w poszczegól­
nych wypadkach prawdzi­
we, nie powinny — moim 
wlaniem początkującym pi­
sarzom utrudniać akcji od­
czytowych z lęku przed ga­
fami. Co najwyżej Wydział 
Kultury mógłby bardziej u- 
ważnie interesować się prele 
kejami. Nie należy oczywi­
ście awangardowego poe­
ty wysyłać do Gałkóyyka, 
choćby miał tam wygłosić 
odczyt o Konopnickiej (gdyż 
gotów na marginesie zau­
ważyć, że to grafomanka i w 
dowód tego przeczytać włas­
ny wiersz), ale można go 
wydelegować ze stosunkowo 
małym ryzykiem do środo­
wisk lepiej przygotowanych.

Inna już gałąź działalności 
odczytowej, to wieczory w 
Klubie MPiK. Omnibusowy 
charakter Klubu ułatwia 
może umieszczanie w jegu 
repertuarze wieczorów o 
bardzo różnym poziomie. 
Wyda ie mi się, jednak, że 
działalność Klubu jest prze­
de wszystkim za mało am­
bitna, że na jego terenie 
nie konieczne są prelekcje w 
rodzaju „O życiu i twórczo­
ści Orzeszkowej"*). Moim 
zdaniem Klub powinien byt 
raęzej placówką przeznaczo­
ną dla bardziej wyrobionego 
widza i czytelnika.

suwają się po rozważeniu 
akcji odczytowej, prowadzo­
nej przez Wydział Kultury? 
Przede wszystkim jeden na­
rzuca się natrętnie. Wydział 
Kultury grzeszy brakiem 
inicjatywy i pełniąc rolę 
przede wszystkim finanso­
wo - ad m i n i strać y j n ą płaci, 
czeka ną propozycje 1 nie 
bardzo wie jaki skutek przy 
niosły jego pieniądze. Taki 
stdn na dłuższą metę wyda­
je się nie do przyjęcia.

POLITYKA JEST RZECZĄ 

TRUDNĄ

Wróćmy jednak do świe­
tlicy, której obraz stanowił 
wprowadzenie do rozważań.
Świetlice, (jak to sam Wy­
dział Kultury przyznaje), są 
najsłabszą stroną działalno­
ści kulturalnej. Wielkie na* 
dzieje wiążą się tu z pow­
stałymi w marcu referatami 
kultury *przy radach naro­
dowych. Według opinii Wy­
działu, zwiększenie aparatu 
upowszechniającego kulturę 
stanowi przełom w całej ak­
cji. Oceniając znaczenie pra­
cy referatów dla lepszego 
zorientowania się w tere­
nie, nie można jednak za­
pominać o znikomych 
środkach, którymi, jak do­
tychczas, dysponują. Kon­
trola działalności świetlic, 
klubów i bibliotek może po­
zostać tylko kontrolą, która 
wiele W ich sytuacji nie 
zmieni. Podstawowym do­
stępnym środkiem działania 
referatów jest obecnie... ła­
godna perswazja. Finanso­
wanie potrzeb świetlic to 
obowiązek rad zakładowych, 
a rady zakładowe niezbyt 
często skłonne są do poważ­
nego traktowania spraw kul 
tury. Bywa i tak, że fun­
dusze przeznaczone na kul­
turę rozchodzą się na wy­
cieczki, czy zabawy tanecz­
ne i na tym cała akcja z 
konieczności się kończy. 
Związki zawodowo są zaś, 
jak wiadomo, organizacją 
zarządzaną centralnie i in­
gerencja w ich sprawy nie 
zawsze chętnie jest widzia­
na. Odbija się to zresztą fa­
talnie szczególnie na pracy 
b :bliotek. Biblioteki zakła­
dowe traktuje sic jako wła 
sność nierozerwalnie zwią­
zaną z jednym zakładem 
pracy, co uniemożliwia nie­
zbędne często przerzucanie 
księgozbiorów i zapewniania 
każdej bibliotece stałego bi­
bliotekarza. Istnieje wpraw­
dzie możliwość porozumie­
nia się wszystkich instytu­
cji zajmujacych się kultu­
rą w ramach Komisji Koor­
dynacyjnej, z którą wiąza­
no niedawno jeszcze pownu 
nadzieje. Wydział Kultury 
jednak skłonny jest do o- 
graniczenia zakresu działal-

Jakie zatem wnioski na- (Dalszy d<W na str. t) ■
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E L IT A , M A S Y  I L A N I E

w dwuznacznik

Przede wszystkim, Redak­
torze, odgłosy z Parnasu. 
Udat0 się je usłyszeć nad­
zwyczaj wyraźnie bywalcom 
kawiarni Związku Litera­
tów na Krakowskim Przed­
mieściu. Literat, krytyk i 
tłumacz Andrzej Wirth .̂ po­
liczkował tam literata, kry­
tyka, 1 człowieka, który nie 
lubi się tłumaczyć — An­
drzeja Dobosza. „Ostatni do­
bosz w Warszawie" — jak 
śpiewano w STS-ie pomó­
wił drukiem Wirtha o pla­
giat, czego rzeczone odgło­
sy były bezpośrednim skut­
kiem, Napadnięty skopał na­
pastnika po różnych częś­
ciach ciała. Dyskusji lite­
rackiej sędziował pisarz Ka- 
batc. Wymieniony wyszedł 
bez szwanku.

Do Sądu wpłynęły czy 
też maja wpłynąć pozwy 
Andrzeja Wirtha przeciwko 
Andrzejow-i Doboszowi o 
zniesławienie i Andrzeja Do­
bosza przeciwko Andrzejowi 
Wirthowi o pobicie. Sprawa 
kopania pozostała w zawie­
szeniu.

Nie była to, oczywiście, 
jedyna mokra robota w tzw. 
środowisku. Redaktor jed­
nego z czołowych tygodni­
ków był łaskaw w przys­
tępie dyskusji merytorycz­

nej rzucić filiżanką wypeł­
nioną kawą w jednego ze 
swych współpracowników.
Świadkowie zajścia jedno­
głośnie stwierdzają, że ka­
wa się wylała,

Z karły żałobnej. Dalszy 
ciąg mokrej roboty doty­
czy już bowiem wypadków 
śmiertelnych zaistniałych w 
..środowisku1' Oto pożeg­
nało się z tym światem kil­
kadziesiąt setek kur hodo­
wanych przez pisarza, dra­
maturga i reportera Józefa 
Kuśmlerka.Kiedy pomór za­
witał pod dach willi pod 
Warszawą zamieszkiwanej 
przez rzeczone kury, zna­
komity pisarz mini zawo­
łać „Uwaga kura!" i wziąć 
siekierę do ręki. Były to 
dni pełne patosu. Ex par­
tyzant miarowo ucinał gło­
wy i deklamował Wiersze. 
Okolica spłynęła krwią.

Dziennie spadal<» równo 
czterysta głów. Józef Kuś- 
mierek nie omieszkał pod­
kreślić. że b i‘-> nie tylko 
kury. ale rekordy Wleikiej 
Rewolucji Francuskiej.

Wieczorem w jednym ze 
stołecznych barów publicz­
ność mogła ściskać zakrwa­
wione dłonie uwaga — czło­
wieka, który zawsze 1 pro­
gramowo nienawidził czys­
tych rąk. Następnie miała 
miejsce bolesna uroczystość 
wymienienia jaj — pamią­
tek po zmarłych, na kie­
liszki rozmaitych trunków. 
Kury były ubezpieczone.

O ile środowisko artys­
tyczne zajmuje się, jak wi­
dzimy nadal sprawami 
wzniosłymi, duchowymi, na­
dziemnymi — o tyle ota­
czający je gwoli zwiększe­
nia splendoru naród oddaje 
się nadal i mimo licznych 
upomnień i kolejnych po­

ważnych ostrzeżeń — pogo- ciowym ale I służbowym, łodzi oj czyk. Kołodziejczyk 
nlom za pieniądzem. Ale je- Tworzy to mechanizm psy- wyjmuje nóż i przebija n.!m 
dnak twórcze tchnienia Par- chiczny, który każdy spryt- plecy Owczarka. No cóż. 
nasu przenikają i ku ma- n.y człowiek może wykorzy- Rzecz, jak już wiemy, rwniej 
luczklm, z których niektó- stać. Milicjant weźmie za więcej zdarzyć się może w 
rzy owionięci duchem ge- kark obywatela, który usią- najlepszym towarzystwie, 
ni u szu zarzucają nietwórcze dzie na trotUarze, wyłoży Ale oto milicja łapie Koło- 
lntelektualnie formy zarób- przed sobą czapkę i zacznie dziejczaka i pyta go: Ro­
kowania, polegające na pro- żebrać. Ale niech ów ezło- łodziiejczak, dlaczegoś ty to 
dukowaniu lokomotyw, cu- wie!t usiądzie na dachu do- zrob:ł. I Kołodziejczak mó- 
krowni, kalesonów 1 wyka- mu i niech spuści na sznur- wi: że miał dzieci i chudo- 
łaczek — i chwytają się idei. ku npenik na ulicę i niech bę- I oto dzieci chorowały i 

Oto pionierski rolnik ze na nocniku owym napisze chudoba chorowała i cała 
wsi Glinlca zaobserwował, „datki na sieroty po mnie" gospodarka źle szła od tych 
że wsadzenie do ziemi ziem — to już będą wolne żarty chorób wszelkiego przychów- 
niaka, albo nawet jego po- 1 każdy milicjant obowią- ka A dlaczego tak się dzia­
łowy powoduje, iż po kilku zan.y będzie służbowo się u- ło? Sprawa jest jasna. Więc 
miesiącach wyrasta z niego śmiechać. morderca .,zapodaje", że za- 
dzieslęć a nawet dwadrleś- Ktoś tu powie, że poczu- mordowany Owczarek rzu­

cie humoru nie jest u nas cat uroki na niego i jego 
zjawiskiem masowym, ale majątek. Uroki to były nie 
jednostkowym. Nie szkodzi. Jakieś mistyczine, ale zgoła 
Za to jest typowe, Jest tym konkretne. Któż by bowiem 
novum co się kształtuje, ro- w Inn® wierzył w naszej

cla kartofli. Ów rolnik z 
GUnic.y miał już nadmiar 
ziemniaków, natomiast u- 
znał. że potrzeba mu gotów­
ki. Do każdego zasadzone­
go kartofla przydał więc dzi. k i e ł k u i  jest zatwlcr- 
mone^ę jednozlotową. Zasa- dzone do kwitnięcia. Mvś- 

, ^  ten fP °sób na owym leniłem wartościowym jest 
polu dwanaście tys'ęcy o- tvlko myślenie twórctf. My- 
siemset złotówek 1 ma za- ćl&nl© ,v órcze musi być ra­
mi*)- zebrać iesienią dwieś- desne. Radosne — znaczy 
cle pięćdziesiąt sześć tysięcy wesołe. W'— tylko takie

jest poważne. Tu mały do­
kument sprawy. Czyli ogło­
szenie wycięte z gazety;

„Dwie babki z tytułami, 
wyjeżdżające na weekendy 
dla. bezpieczeństwa ł powię­
kszenia towarzystwa pozna­
ją dwóch kawalerów, nie 
nudnych, z wyższym wyk­
ształceniem, w wieku od lat

epoce sputników, faktów i 
konkretów. Cytuję protokół 
przesłuchania:

złotych. Nb wyniki owe;*o 
eksperymentu oczekują z 
najwyższym zainteresowa­
niem najwyższe władze skat- 
bowe. Podobno typuje się 
już grunty pod uprawę de­
wiz.

Twórczą myśl można przy 
dać do banalnych nawet za­
mierzeń handlowych, takich
jak otwarcie kawiarni. Przy 28—55. Jesteśmy poważnie 
kładem teraz już nie ge- myślące."
nialnej wynalazczości, ale 
racjonalizatorstwa jest ot-

Uważny czytelnik łatwo
„Na zabawie Owczarek o- 

tworzywszy butelkę wąchał
warta w l^sku koło Otwocka ,w  <>*‘°- wódkę 1 coś szeptał. To by-
„Cafe Bocian" szenlu zawarta jest pełna

synteza współczesnego oby-
Zeby było ciekawiej sto- watela PRL. Niby nic, ni-

liki w tej cafe umieszczo- b-V babkom sie samym nu-
no wysoko na drzewach, w dzi i chcą trochę tych rze-
dużych budkach przypoml- c° la wiem, a nawet
naiacych karmniki dla pta- Pan R«daktor rozumie. Ale
ków. Do takiego locum wie- °  tym anonsie można •napi-
dzle drabina W środku. o~ sać rozprawę na kilkaset
bok stolika —  kozetka, stron' M i,m y Przed / sobą
krzesło I dzwonek na kel- manifest życiowy pokole-
nera. Robiącą konkurencję n 'a Proszę: 1 dążność do
bocianom kawiarnia wabi bezpieczeństwa 1 stabilności

ły czary, bo kiedy wypi­
łem taką wódkę to zaws*e 
się źle czułem."

Ja Redaktorze nie twierdzę
że Owczarek nie był czarów 
nikiem. Sam Pan przyzna, 
że zwykły człowiek nie wą­
cha wódki, ba to nie perfu­
my i nie szepcze do butelki 
bo nie mo tu co szeptać. 
Ale to były dopiero mglis­
te podejrzenia! A tu Koło-

Dystans między elitą a o- 
gółem nie ogranicza się 
więc do spra-w twórczego i 
nletwórczego myślenia. Do­
tyczy również metod dzia­
łania. Inny przykład Cza-

Viarn a Wftbl i A t ,  , , , ,
turystów atrakcyjnością i P<?d kolektywu twórczo ^ ® Jczak od razu nóż w 
tkwiącą v/ każdej ekstra- przezwyciężający starointeli- plecy-
wagancji 1 pozornym choćby Seneki outslderyzm 1 indy- Punie Reduktoi-ze! Wśród 
bezsensie i możliwością sku- wlduallzm i trochę rodzi- naszej elity intelektualnej 
tecznej Izolacji od otoczę- mego snobizmu (tytuliki — zdarzają się różne nieporo- 
nia. tak srogo gdrzie indziej dobre umeblowanie namło- zumienia towarzyskie, 7xia- 
tępionej przez milicję. tu) strach przed I nienawiść Jza się 1 obwąchiwanie i

‘ do nudy, kult wykształcę- szeptanie i jakaś tam mokra
Bo u nas posiadanie po- nla, prymat dla młodości robota, ale sam Pan przy- 

czucia humoru staje się o- p!.zy negatywnym stosunku ^na, że taka ciemnota była- 
powiązkiem nie tylko zy- do niedojrzałości, nadzi?ja by n ie do pomyślenia.

na więzy tradycjonalne (ży- 
ciorys kawalerów) lcumplo- 

p i /  i  wski genre („babki") Euro-
pa Panie dziej u i w ogóle 

r n  fc I  nowoczesność (weekendy).
—" y i l  I \  ■ No i wreszcie synteza tego 

G  - A \  [ p  \ M  wszystkiego, sumaryczna de- 
\IK \ ■  f lnic ja. Bo zawarty w ogło- 

M l H  szenlu zbiór postaw, gustów,
J\% ■  przekonań, nadziei życlo- 

™  wych. Jednym słowem cała 
ta recepta jest wizytówką 
poważnego myślenia auto­
rek.

Doniosłem Panu o doko­
naniach elity ertysiyczino- 
intclektualnei, Pisałem o 
twórczości gospodarczo) u- 
prawlanej prze* elitę myś­
lową tej branży. Oto trzeci
z kjlei gatunek śmietanki s<,m pisłlra a]bo nawet re.  
— elita obyczajowo-społecz- daktor zaczyna mieć coś 

na> wspólnego z kobietą, która
Ma ona pełne poczucie nie podoba się całemu śro- 

swej misji. Uważa się za dowisku. Cóż wtedy się dzie 
misjonarza wśród diziklch je? Następuje rzecz bardzo 
afrykańskich plemion, albo przykra. Całe środowisko 
za coś podobnego dosorcy bojkotuje tę kobietę ~ to 
w ZOO. Każda elita po to znaczy odmawia z nią sypia 
żebv istniała 1 miała świa- nia, że się wyrażę trywial- 
domość swej elitarności mu- nie, ale za to zrozumiale, 
si wyraźnie wyczuwać dys- Ja, broń Boż<‘, nie bronię 
tans Właśnie weekendy te- takiej postawy. Trudno Ją 
mu sprzyjają. nawet nazwać nowoczesną,

Wyobraźmy sobie, że uty- a już jest ona bardzo nle- 
tułowane babki z udyplo- etyczna z punktu widzenia 
mowanyml towarzyszami, podstawowych norm moral- 
kocherami, nylonami i alu- nych. Takiego kolegę — pi- 
miniowymi precjozami suną sarza, albo nawet redakto- 
w sobotnie popołudnie priez ra zostawia się przecież sa- 
Polskę. Oto szosa. Idzie nią memu sobie!
Stanisław Owczarek. Zza 
drzewa wychodzi Józef Ko-

Ale przebywamy natychi- 
miast ten dystans elity do

narodu i cóż się dzieje wśród 
mulucTiklch. Bydgoszcz. Zol 
n ‘erz idzie sobie polem, la­
sem, a zmierza do narze­
czonej. bo ma właśnie ur­
lop. Nagle opadają go jacyś 
ludzie. Krępują powrozam-. 
wrzucają na wóz, wiozą i 
zamykają w lochu.

Cóż się okazuje? Rodzina 
Bolesława Kamienia — bo 
tak się nazywa owa uniesz­
kodliwiona część naszych 
sił zbrojnych — była prze­
ciwko jego stosunkom z o- 
wą narzeczoną. I w ten 
gwałtowny epesób skazywa­
ła go na więzy li tylko du- 
chowo-platoniczne no i te 
pcrobicne na sznurach.

Może Pan, Redaktorze, 
przyjechać do Warszawy. 
Może Pan zwiedzać wszyst­
kie Piwnice należące do 
warszawskich salonów. Ala 
w żadnej nie znajdzie Pan 
nic prócz węgla, surowca 
do frytek i rękopisów. Daję 
Panu na to najświętsze sło­
wo honoru.

Przyzna Pan sam, Panie 
Redaktorze, że nie ukrywa­
łem pewnych ciemniejszyc.i 
zjawisk tu i ówrjzie cza­
sem mącących jasny horj- 
zont naszego życia artysty- 
czno-lntelektualnego. Ale 
jeśli Pan chce rzucić ka­
mieniem, a nawet Pan ma 
kamień, to proszę wspom­
nieć, że wszystko jest wzgię 
dne i że elitę naszą dzieli 
świetlny dystans od naro­
du, który jeszcze bardziej 
nie dociąga do tego ideału, 
Jaki w razie potrzeby mo­
żna by ostatecznie wymyś- 
l«ć.

Panie Redaktorze! Zastrze 
gam się: ja nie jestem prze­
ciwko narodowi. Wprost 
przeciwnie. Jestem za. A na, 
wet uważam, że zjawiska 
są optymistyczne i że naród 
się podciągu, co zmusza eli­
tę do szybszych ruchów, że­
by nie stracić dysitansu. 
Weźmy przykład. W Gru­
dziądzu wywieszono plakaty 
z napisem: „Alkohol twój 
wróg“. Pod napisem rysun­
ki z objaśnieniem, że jak 
człowiek wypije setkę to coś 
tam, jak dwie to coś tam, 
jak trzy to coś tam a jak 
wypije pięć — umiera. Bie­
rze, umiera i kładą go do 
trumny.

Naród dziś nie da się tu­
manić, Panie Redaktorze 
Nikt nie uwierzył w to, że 
pół litra — to już wącha­
nie kwiatków od spodu. 
Myśmy niejedno przeżyli 
i mamy swoje doświadcze­
nia. Naród zareagował więc 
zdrowym oburzeniem. I 
przeciwko próbom tumanie­
nia 1 przeciwko temu, io 
widocznie w Komitetach 
Antyalkoholowych brak jest 
rutynowanych fachowców 
alkoholowej branży. W co 
ml osobiście aż nic chce się 
wierzyć.

I co naród zrobił Panie 
Redaktorze? Naród gru­
dziądzki w obliczu takiego 
wydarzenia okazał się god 
nym swojej elity. Podcią­
gnął się natychmiast, wy­
szedł na ulicę j na plaka­
tach pod hasłem „Alkohol 
twój wróg" dopisał „— lej 
wroga w mordę".

Oto jak czyn pana lite­
rata Wirtha znalazł natych­
miast właściwy rezonans.

Szkoda tylko, że pan An­
drzej Dobosz nie jest alko­
holem j nie można z niego 
zrobić dwuznacznika.

odqlosi



«— Przybądź nam miłoścl- 
« i ,  Pani, ku pomocy...

Za stalowymi drzwiami 
ktoś śpiewa. Ale nie uprze­
dzajmy faktów.

Południe, upalnego letnie­
go dnia. W banku o tej po­
rze jest ruch, przed kasami 
długie kolejki ludzi wpła­
cających lub odbierających 
pieniądze. Inni, pochyleni 
nad stołem, starannie wy­
pełniają weksle. Młoda ko­
bieta, z teczką wypchaną 
paczkami czerwonych ban­
knotów wychodzi w towa­
rzystwie czujnie rozgląda­
jącego się konwojenta. 
Wśród pośpiechu nikt ni«- 
zwraca uwagi na szczupłe- 

' go mężczyznę w okularach. 
Mężczyzna robi wrażenie 
bywalca, jest doskonale za­
znajomiony z tajemnicami 
banku. Przed chwilą pomógł 
komuś wypełnić kwit, przed 
tem jeszcze poproszony o 
pomoc, wskazał innemu od­
powiednią kasę.

Po godzinie tego samego 
mężczyznę spotkać można 
w popularnej kawiarni. Tym 
razem nie jest sam. Zda­
wać się może, że cała trój­
ka to urzędnicy, którzy na 
chwilę, wypadli z biura, by 
napić się kawy i pogawę­
dzić o wczorajszym robrze,

Mężczyzna w okularach 
sięga ł>o papierową serwet­
kę. Kładzie ją na stoliku i 
wyjmuje ołówek. Mężczyźni 
pochylają głowy.

— Bank, jak pamiętacie, 
ma kształt litery „L“, U 
nasady krótszego ramienia 
są schody prowadzące na u- 
licę. Tutaj jest miejsce war­
townika, jednego z trzech, 
którzy za dnia mają dyżur. 
Wartownik stoi przy po­
dwójnych drzwiach. Drzwi 
widziane od ulicy zrobione 
są z drzewa, wzmocnionego 
jedynie ozdobnymi okuciami. 
Natomiast drugie drzwi — 
to w rzeczywistości stalowa 
zasłona, wysuwana ze ścia­
ny, na poły wisząca na rol­
kach a na poły ślizgająca 
się po specjalnej szynie, 
którą łatwo spostrzec na 
.podłodze. Trzecie drzwi mie­
szczą się w załamaniu li­
tery „L“, oddzielając ko­
rytarz od właściwego koryta 
banku. Są to drzwi waha­
dłowe i nikt ich nie zamy­
ka, ale skrzypią tak, że u- 
marłejo mo^Wby obudzić.
O, a tutaj, w korytarzu na­
przeciw drzwi stoi drew­
niana budka telefoniczna...

...Trzech panów w unifor­
mach Urzędu Telefonów-na- 
prawia wadliwe funkcjo­
nujący automat. Ale z bud­
ki wychodzi tylko jeden, za­
myka budkę na klucz i na­

kleja na drzwi papierową
banderolę z pieczątkami U- 
rzędu..,

¥ ¥ *

— Cholerny automat, cią­
gle się psuje, psioczyli pe­
tenci Oddziału Miejskiego 
Banku. Telefon istotnie 
szwankował od pewnego cza 
su, a dziś na domiar złego 
budka, w której się mieś­
cił, bvła zamknięta na klucz 
i opieczętowana podłużnym 
paskiem papieru.

— Byli już konserwatorzy 
z poczty, wyjaśniał cierpli­
wie woźny, zamknęli budkę, 
a jutro przyjdą, żeby napra­
wić. Pewnie cały aparat wy 
mienią, bo ciągle się psu­
je.

Dwaj mężczyźni przez 
kilka godzin nie zamienili x 

sobą słowa. Nie wiedzą, któ­
ra godzina. Opierają się ple­
cami o drewniane drzwi, 
które skrzypią przy każdym, 
najlżejszym nawet porusze­
niu. Małe owalne okienko, 
które mają nad sobą, po­
łyskuje bladym światłem, 
dochodzącym z korytarza. 
Naprzeciw okienka dostrzec 
można czarny aparat tele­
foniczny.

Jeden z mężczyzn odsłania 
tarczę zegarka. Przygląda 
się przez chwilę nafosfory- 
zowanym wskazówkom i ki­
wa przyzwalająco dłonią. 
Drugi mężczyzna podnosi się 
z klęczek i wolno, centymetr 
po centymetrze przybliża 
twarz do okienka. Z czoła 
spływają mu okrągłe krople 
potu.

Na przeciw kabiny telefo­
nicznej sa szklane, podwój­
ne drzwi typu wahadłowe­
go. Za nimi można dostrzec 
podwójny szpaler kas, od­
grodzonych od korytarza a- 
żurową kratą. Przed kasami 
rząd drewnianych ławek. 
Na jednej z dalszych śpi 
mężczyzna w granatowym 
uniformie pracownika ban­
ku. Czapkę ma nasuniętą na 
oczy, by go nie raziło świa­
tło. Od drzwi widać wysłu­
żone zelówki jego trzewików 
i karabin, oparty o ścianę.

Na płaskim, okrągłym ze­
garze elektrycznym jest go­
dzina druga minut czterdzie 
ści. Mężczyźni zamknięci w 
budce telefonicznej ledwo 
mogą ustać na zdrętwiałych 
po wielogodzinnym klęcze­
niu nogach. Później będą o- 
powiadać,' że ból był trudny 
do Niesienia. I znowu ze­
garek wędruje do oczu. Zie­
lonkawe wskazówki pokazu­
ją jedenastą. Teraz! Klucz 
nr 2 zostaje wyjęty z kie­
szeni i bezgłośnie wsunięty

do zamka. Obrót, bezgłośne
naciśnięcie klamki i drzwi 
drewnianej klatki otwiera­
ją s:ę z cichym szelestem 
przedzieranej banderoli.

Na korytarzu jest półmrok 
Światło pada jedynie zza 
szklanych, wahadłowych 
drzwi. Stamtąd także do­
biega chrapanie śpiącego. 
Mężczyźni podają sobie tecz 
kę i ostrożnie kład.ą ją na 
posadzce. „Biały" wyjmuje 
z niej blaszaną oliwiarkę i 
pochyla s ę nad zawiasami. 
Brunatna kropla oliwy spły­
wa po zardzewiałym żela­
zie. Jeszcze górne zawiasy i 
oliwiarkę przejmuje w swo­
je ręce „Hrabia". Teraz i 
lewe skrzydło dostało swoją 
porcję. Oliwiarka wraca do 
teczki i Biały końcami pal­
ców, ostrożnie popycha szy­
bę. Jeszcze centymetr, dwa 
i nagle nieoczekiwane, prze­
raźliwe skrzypniecie. Mężczy 
źni nieruchomieją. Chrapa­
nie strażnika urywa się, sta­
ry człowiek obraca się np 
bok, mamrocząc coś przez 
sen. Czapka przysłaniając 
czoło kiwa się i spada na 
podłogę. B :ały wolno, m ili­
metr po milimetrze cofa dłoń. 
Drzwi wracają na swoje 
miejsce. Hrabia wyciąga rę­
kę po oliwiarkę, ale ustaje 
w połowie tego gestu, jakby 
się rozmyślił. Jego wzrok 
wędruję po ścianie, gdzie 
nad szeregiem wyłączników 
widać metalową sizafkę r 
bezp1 eczinikami.

Wojciechowi K. — straż­
nikowi banku w stopniu 
plutonowego — śnił się park 
Sienkiewicza, wózek z lo- 

,dami i stadka puszystych 
gołębi. Już tak jest, że snv 
starych ludzi mają narrację 
postrzępioną i poprzedziela­
ną zamgleniami, niby daw­
ne filmy. Plutonowy machał 
S7.matą, zatkniętą na końcu 
długiej tyki, ale w żaden 
sposób nie mógł nakłonić 
głębi, by weszły do jego 
klatki. Wreszcie przodownik 
stada usiadł na brzegu da­
chu i całe kołujące ptasie 
bractwo posizło za jego przy 
kładem. Jeszcze dwa metry, 
jeszcze metr... Plutonowy 
ściska w palcach sznurek, 
wystarczy pociągnąć i klat­
ka będzie zamknięta. Gołę­
bie równym szeregiem, ko- 
łysiząc się postępują coraz 
bliżej. Jeszcze tylko pół me­
tra... Wtem wszystko zni­
ka. Plutonowy przez mo­
ment nic nie rozumie, wpa­
truje się w ciemność i wre­
szcie dochodzi do jego świa­
domości. że to po prostu 
zeasła lampa, wisząca « 
sklepienia sufitu. Żarówka
— myśli plutonowy, albc 
bezp;ecznik. Zaraz zobaczy­
my. Siada na ławce i prze­
ciera oczy. Cholera, chyba 
nie wyłączyli prądu. Trzas­

ii 
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ka zapalana zapałka. Pluto­
nowy człapiąc po posadzce 
idzie w kierunku szklanych, 
wahadłowych drzwi, wiodą­
cych do korytarza. Docho­
dząc zapala drugą zapałkę 
i zdecydowanym ruchem po 
ciąga klamkę. Drzwi otwie­
rają się z lekkim oporem 
sprężyny, ale jakby ciszej 
niż kiedykolwiek. Zapałka 
gaśnie, plutonowy robi krok 
w ciemność i nagle potyka 
się o coś nieoczekiwanego. 
Jest tak zaskoczony, że nie 
potrafi się nawet zdobyć na 
jakąkolwiek obronę.

Z NOTATEK WSTĘP­
NYCH OFICERA ŚLED­
CZEGO: „Po unieszkodli­
wieniu strażnika włamywa­
cze zawładnęli zaumrtością 
trzeciej i czwartej przegro­
dy głównej kasy, poslugu-

Wybiagli na korytarz. Od 
sufitu aż do podłogi biegła 
giadi'ca, stalowa płyta, poz­
bawiona jakiejkolwiek szcze 
liny. Tylko z lewej strony, 
na wysokości głowy okrągły 
otwór i podwójny szereg ni­
tów zdawały się zwiastować 
obecność zamka. Jeszcze jed 
na próba uruchomienia a- 
paratu i zinowu slaby pło­
myk, który gaśnie, nie zdą­
żywszy nawet rozgrzać meta 
lu.

Na ulicy rosną drzewa. 
Hrabia nie boi się, że z 
któregoś mieszkania na prze 
ciwko można go zobaczyć. 
Podbiega do okna. Wysoko 
nie jest. Raptem połowa 
pierwszego piętra. Ale kra­
ty. Wybrzuszone na zew­
nątrz i gęste, oglądane tyle- 
kroć razy z ulicy i tyle sa­
mo razy uznane za niemo­
żliwe do sforsowania.

jąc sie w obu wypadkach 
przenośnym aparatem do 
spawania. Można przypusz­
czać. że n-a przeszkodzie za­
mierzonemu przez nich ot­
warciu całości ikasy stanął 
brak czasu.”

W rzeczywistości było nie­
co inaczej. Jeszcze nim Bia­
ły ukończył wycinanie dru­
giego zamka aparat zasyczal 
i zgasł. Zapalony powtór­
nie dał tylko nikły, blady 
płomyk, a i ten po chwil, 
ustąpił. Hrabia zaklął, bo 
obaj z Białym pomyśleli to 
samo. Tu już nie chodziło
o dwa zamki, chroniące po­
zostałe dwie części wy­
sokiej szarfy. Ważniejsze by­
ły stalowe drzwi, broniąca 
nie tylko wejścia do banku, 
ale zarazem i wyjścia zeń 
na ulicę... Cóż z tego, że 
znaleźli i odłączyli aparat 
alarmowy, gdy jednakowoż 
nie sprawdziły się ich ocze­
kiwania: strażnik nie miał 
przy sobie klucza i dokład­
ne poszukiwania nie dały 
żadnego rezultatu. Bank był 
zamykany od zewnątrz!

■ Hrabia odwraca się ple­
cami do okna i widzi, że 
Biały przywołuje go niecier­
pliwymi ruchami dłoni.

— Co jest? pyta, ale już 
rozumie z jego oczu, że coś 
wymyślił.

— Telefon! szepce Biały. 
Telefon!

No tak. Tam przy tele­
fonie czeka ten trzeci. Cze­
ka na cynk, że wszystko się 
powiodło. A ma w szafie 
zapasowe ładunki do apara­
tu! Przyleci tu z nimi, po­
czeka żeby nikt się nie krę­
cił i podejdzie pod okno, 
a oni spuszczą sznurek i po 
wszystkim...

— Telefon! Ledwo Biały 
to powiedział już Hrabia 
sięgnął po słuchawkę leżącą 
na widełkach. Ale co to, ci­
sza? Dlaczego nie ma syg­
nału? Może drugi? Ale i 
drugi telefon, ten na biurku 
kasjera milczy. Teraz obaj 
wiedzą co to znaczy. Odłą­
czając aparat alarmowy po­
przecinali wszystkie kable. 
Kto się teraz połapie, który 
z którym połączyć! Jeden 
głupi ruch i będzie alarm z 
tej rozwalonej kasy. Już nie

ma czasu na próby, jeszcze 
chwila a zaraz się rozwidni. 
Pozostał jednak automat! O- 
mal o nim nie zapomnieli.

Grzebią gorączkowo po 
kieszeniach. Co za pech! 
Daliby teraz połowę zawar­
tości sejfu za jedną głupią 
p i ęćdz i es i ęc i ogr oszówk ę! Mo 
że w którejś szufladzie? 
Przetrząsają każdy zakama­
rek. Gdzie oni do diabła 
przechowują bilon? I nowa 
myśl: może on? Obracają 
związanym strażnikiem. Przy 
sięga, że nie ma ani gro­
sza. Znowu mu przeszukują 
kieszenie. Wreszcie olśnie­
nie. Na ławce leży zwinięty 
w kostkę granatowy płaszcz 
plutonowego. Trzymał na 
nim głowę. Wywracają na 
wierzch kieszenie. Coś o- 
krągłego wylatuje i_ toczy 
się pod ścianę. Hrabia przy 
deptuje monetę butem i bot 
sie zobaczyć co odsłonił, aż 
Biały rzuca sie na ziem*e i 
podnosi. Jest pięćdziesiąt 
groszy!

Wpadają do kabiny, zapa­
lają w niej światło i uważ­
nie, jakby telefonowali po 
raz pierwszy w życiu przy­
glądają się przepisowi ko­
rzystania z automatu.

„Podnieś mikrofon z wide­
łek:

Hrabia podnosi słuchaw­
kę...

„Włóż monetę pięćdziesię- 
ciogroszową do otworu wrzu 

,iowego i nakręć numer po 
usłyszeniu sygnału".

Biały wkłada monetę do o- 
tworu, a ta wpada z głoś­
nym brzękiem i znika w 
czeluściach maszynerii. Rów 
nocześnie w słuchawce sły­
chać brzęczenie. Hrabia na­
kręca pierwszą cyfrę, póź­
niej drugą, trzecią i obiejx>- 
zostałe, ale brzęczenie nie 
ustaje.

Biały zaczyna się śmiać, 
jakby ,.iu rozum pomieszało.

— Naprawiajmy — mówi 
do Hrabiego. Ma się mun­
dur specjalisty czy nie?

Wreszcie Hrabia łapie łom 
i chcąc otworzyć pudło a- 
pa-ratu bije weń, aż nie­
chcący odrywa je od ścia­
ny. No, tego aparatu już 
żaden konserwator nie na­
prawi.

Tymczasem na ulicy robi 
się coraz widniej. Jeszcze 
piętnaście minut i nawet 
'żeby wszystkie drzwi stały 
otworem, to i tak nikt bv 
z banku nie zdołał wyjść 
bez zwracania na siebie u- 
wagi...

. Śpiewanie godzinek to o* 
statnia szansa, która im zo­
stała.

KULTURA I PROPOZYCJE
(Dokończenie ze str, t)

ności komisji (twierdzi, ie  
powinna zająć się tylko uz­
gadnianiem funduszów n» 
cele szkoleniowe) i do ad­
ministracyjnego jej trakto­
wania.

O tym, że istnieją wśród 
członków Komisji tenden­

cje przeciwne, przekonała 
mnie rozmowa z Edwardem 
Szusterem, przewodniczą­
cym Komisji Kultury przy 
KŁ PZPR. Edward Szuster 
stwierdził mianowicie, że 
Wydział Kultury powinien 
w Komisji Koordynacyjnej 
sprawować szczególnie waż­
ną. kierowniczą rolę. Komi­
sja mogłaby stać się bo­
wiem' terenem, który umo­
żliwiłby Wydziałowi prowa­
dzenie polityki kulturalnej. 
Czy w tej chwili można mó­
wić o takiej polityce? F.. 
Szuster zwrócił uwagę na 
to. że praca Wydziału m i 
zbyt administracyjny, a ia

mało koncepcyjny charak­
ter. Powstanie referatów kul 
tury jest niewątpliwie mo­
mentem ważnym, ale nie 
zdejmuje z Wydziału obo­
wiązku kierowania akcją 
kulturalną. Nie może on po­
zostać tylko jedną z wielu 
instytucji, zajmujących się 
upowszechnianiem kultury i 
to instytucją bynajmniej nie 
najaktywniejszą.

Sprawy inwestycyjne są 
tylko jednym z odcinków 
pracy Wyd7ialu. i nic można 
wysuwać ich na plan pier­
wszy kosztem innych, przy­
najmniej równie istotnych 
zadań. Ważny jest rozwój

np. muzeów, ale w chwili 
obecnej nie jest to pierwsza 
i najbardziej nagląca potrze­
ba. Nawet te zmiany, które 
orzeczywiście zaistniały w 
„strukturze kulturalnej" 
miasta (np. powstanie no­
wych klubów i domów kul­
tury) nie znalazły odbicia w 
budżecie Wydziału na rok 
bieżący. Powstawanie zes­
połów amatorskich nie roz­
wiązuje sprawy upowszech­
nienia, gdyż skupiają one 
ograniczony krąg bardziej 
uzdolnionych osób i nie są, 
podbudowane szerszym ru­
chem kulturalno-oświato­

wym. Konieczne jest poza 
tym przeprowadzenie inwen 
taryzacji placówek kultural­
nych, gdyż bez tego nie jest 
możliwe konkretne określe­
nie zadań na poszczególnych 
terenach.

Opinię E. Szustera podzie­
la  duża ilość osób obserwu­
jących pracę Wydziału Kul­
tury. Polityka kulturalna is­
totnie wymaga wszechstron­
nej znajomości terenu, na 
którym się ją prowadzi, wię­
kszej samodzielności i odwa­
gi, niż to miało miejsce w 
dotychczasowej pracy „kul­
turalnego gospodarza" nasze­
go miasta.

ELŻBIETA WRÓBLEWSKA

i) JesteSmy nieco Innego zda* 
nla, niż autorka artykułu. Nawet 
bardzo dobrej książce nie za­
szkodzi reklama. A czyż nie naj* 
lepiej może zareklamować książ­
kę jej autor? I tak np. w Stanach 
Zjednoczonych niezły pisarz, 
Caldwell objeżdża kraj specjal­
nym pociągiem, sprzedając swoi 
je książki — przyp. redakcji.

Wręcz fatalnie prowadzone 
Jest w Klubie MPiK zaopatrze­
nie w nowe książki. Sprowadza­
ne są one według nieznanego 
nam bliżej klucza, który spra­
wia, że np. „kryminały" poja­
wiają się tam natychmiast, na­
tomiast na wartościowszo pozy» 
cje trzeba czekać miesiącami — 
przyp. redakcji.

3) Czy ów sukces Teatru Jara­
cza nie został spowodowany fak­
tem, że Teatr len przez, dłuższy 
czas był nieczynny? — praypit 
redakcji.
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Jest rok 1936. Prowincjo­
nalne miasto wojewódzkie 
posiada gimnazjum, do któ­
rego uczęszczało wiele zna­
komitości, m. In. Stefan 
Żeromski 1 ówczesny pre­
mier Sławoj Skladkowskl.

Panowie licealiści z tego 
wła.łnie gimnazjum po­
dzielili się, za letnie od 
światopoglądu na trzy wiel­
kie obozy: demokratów, 
arystokratów 1 sportow­
ców.

Dwóch wybitnych arysto­
kratów — Książę 1 Bu­
czacki odbyło krwawy po­
jedynek na szable o ko­
bietę. w wyniku którego 
Buczacki został publicznie 
ośmieszony.

Za namowa Buczackiego 
plutonowy Kwiatek, który 
również pała nienawiścią 
do młodzieży. aresztuje 
głównych bohaterów gro­
teskowego otwarcia... szale­
tu. „Tak efektownej akcji 
nie notowały od lat kro­
niki policyjne..." Jednakie 
plany Buczackiego spaliły 
na panewce, ponieważ a 
opresji wyratował wszyst­
kich Lutowieckl, syn wice­
wojewody.

W czasie zawodów nar­
ciarskich Buczacki dopusz­
cza sie nowej intrygi. Dzię­
ki ..współpracy" najpięk­
niejszej uczennicy w mie­
ście Porajówny, ekipa hu­
manistów zostaje pozbawio­
na I miejsca.

W zwlążku z odkryciem 
roli Buczackiego 1 Porajów- 
ny w zawodach narciar­
skich koledzy organizują na 
Buczackiego pułapkę.

W pokoiku na pięterku u 
Słabci, już drugi dzień by­
ło ciepio, choć mróz tęg1, 
szczypiący trzymał w dal­
szym ciągu. Poczciwy me­
cenas Bein wciąż jeszcze 
wdzięczny za cudowne ura­
towanie go od całkowitej 
peryklitacji i resorbeji ze 
strony wypożyczonych plu­
skiew, podzielił się chętnie 
węglem z panami studenta­
mi, skoro tyliko doszło jego 
uszu, iż młodzi ludzie, tak 
zdolni i grzeczni, nie mają 
chwilowo czym palić w pie­
cu.

Za oknem unosił się lodo­
waty pył, ostry, przenikli­
wy, prawie nie widoczny, 
ale tu, na miękkiej kanapce, 
przy rozgrzanym piecu •— 
tylko rozkosizować się cie­
płem i marzyć!

Zebraniu przewodniczył 
tym razem Książę. Tragicz­
na sytuacja zmusiła Komi­
tet Natychmiastowego Oca­
lenia Racibora" Tramencour- 
ta do ponownego rozpatrze­
nia całej sprawy. Racibor 
ciężko zaniemógł. Lekarze 
poradzili sobie szybko z sil­
nym przeziębieniem, lecz 
dalej — rozkładali ręce. 
Niepojęta apatia, załamanie 
•psychiczne w ' tym wieku, 
absolutna prostracja — ta­
kiego wypadku nie przewi­
dywała medycyna woje­
wódzkiego miasta. Jak 
przedstawiała się prawda w 
szczegółach — tego członko­
wie Komisji nie wiedzieli. 
Z domu Tramencourtów 
bardzo rzadko nadchodziły 
jakieś wieści. Podobno Ra­
cibor odmawiał przyjmowa­
nia posiłków i dlatego odży­
wiano go sztucznie. Podobno 
leżał bez ruchu, z oczyma 
utkwionymi gdzieś w sufit, 
podobno zaniemówił.

W tych warunkach Komi­
tet nękany wyrzutami su­
mienia podjął jednogłośni!! 
uchwałę ,,obicia, Buczackie­
mu twarzy". Tracz, główny 
referent wniosku, nie mu­
siał go nawet szerzej uza­
sadniać. Wszystko, co się 
stało, zawdzięczać należy 
Buczackiemu.

Uchwałę wykonali spor­
towcy pod osobistym do­
wództwem Florka. Nim co 
do czego przyszło, wywiad 
ustalił najpierw czas i miej­
sce akcji.

Młody dziedzic wynajmo­
wał w okresie zimowym 
elegancki pokój przy dobrcj 
rodzinie. Należało więc usta­
lić dokładnie, dokąd i kie­
dy wychodzi, którędy i w 
jakiej porze wraca do swo­
jej garsoniery — jak zwykł 
nie bez poczucia wyższości 
nazywać swój pokój.

Akcja udała się znakomi­
cie. Buczackiego osaczono w 
ciemnej i pustej zazwyczaj 
części parku. Bronił się, 
trzeba mu to przyznać, jak 
lew, musiał jednak ulec 
przemocy. Posiniaczony, obo­
lały, z trudem dowlókł się 
do domu. Każdy ruch ciała 
przypominał mu twarde 
pięści Florka i jego pod­
władnych. Opiekunowie mło­
dego dziedzica daremnie 
usiłowali dojść szczegółów 
napaści. Buczacki ebywał 
ich ogólnikami.

— Nieznani osobnicy, pro­
szę państwa... pewnie za­
miejscowi — syczał z bólu.
— Uch, żeby tak nie mieć 
ani mięśni, ani kości. Polo­
wali na pieniądze... Bydlaki, 
uch, co za bydlaki... jedne­
mu oberwałem ucho, dru­
giego... Ojej, nie mają pań­
stwo ooś na znieczulenie.., 
tego drugiego rzuciłem na 
drzewo... nie wiem, czy wy­
żyje.

Buczacki bez trudu poznał 
swoich pogromców, milczał 
jednak. Wyczuwał instynk­
townie, że jego dawni kole­
dzy mają w ręku silne atu­
ty. Lepiej będzie przyczaić 
się na razie, poczekać, aż 
burza minie.

Już następnego dnia na­
desłał Florek odpowiedni 
komunikat na ręce Księcia.

„Pan dziedzic rachuje so­
bie kości, to trochę potrwa"
— kaligrafował wódz spor­
towców, co oznaczało w 
praktyce, iż Buczacki nie tak 
prędko pojawi się w szkole.

■ — No, to jakby nie by­
ło, mamy już dwa trupy — 
zauważył Dzik — i co nam 
z tego?

Członków Komitetu ścis­
kała coraz mocniej jakaś 
niewidzialna obręcz. Raci­
bor ciężko chory, Buczacki 
ciężko pobity, a wyjścia z 
tego splotu okoliczności nie 
widać.

— Są jakieś wiadomości?
— żapytał Miazga.

— Lepiej nie mówić — 
westchnął Chorwat. — Słu­
żąca Tramencourtów powie­
działa naszej Frani w skle­
pie, że jest gorzej.

— On wyzionie ducha. — 
Justyn ukrył twarz w dło­
niach. — Ja mam to prze­
czucie... My mamy jakie­
goś pecha, nic nam ostat­
nio nie wychodzi.

Za kuchennymi drzwiami 
jęknęła boleśnie pani Słab- 
cia.

— Przestań krakać kre­
tynie żałosny. — Tracz spoj­
rzał z niechęcią na Justy­
na — musimy znaleźć jakitii 
wyjście z sytuacji.

— Znaleźć... musimy, nie 
jak znaleźć? Co tu takiego 
wymyślić? W piecu buzował 
wesoło ogień, przyjemno 
rozlen'wiające ciepło ogar­
nęło cały pokój. W tak sa­
mo ciepłym pokoju umiera

kolega, któremu wyrządzili 
bezwiednie ciężką krzywdę, 
w tak samo ciepłym poko­
ju jęczy drugi. Pięknie się 
spisał Komitet, nic ma co! 
Co robić? Wytłumaczyć te­
raz Raeiborowi, że chcieli 
go wyrwać ze szponów Po- 
rajówny? Nie wpuszczą ich 
nawet do domu, nikogo nie 
wpuszczają. Wszystko co 
można jeszcze zrobić to 
pójść na pogrzeb kolegi, a 
może — jak tak dalej bę­
dzie — dwóch kolegów.

— Panowie powinni się 
zwrócić do tej panienki, co 
się w niej pan Tramencourt 
kocha — Słabc'a ocierała 
łzy na progu drzwi, prowa­
dzących do kuchni. — Jak 
ona go nie wyleczy, to wi­
dać pisana mu już w nie­
biosach mogiłka... w wiośnie 
lat — załkała żałośnie. — 
Walenty też umarł bardzo 
młodo.

Rzucili się do rąk pani 
Słabci. Co za myśl! Jaka 
genialna myśl!

— Panowie — broniła się 
Słabcia, czerwona od wzru­
szenia. — Nie całujcie star­
szej kobiety, idźcie do twj 
panienki, ja wam dobrze 
radzę.

— Śliczna pani Słabińska!
— Cudowna!

— Baj oczna 
skal

i szampan-

Głosowanie przebiegło 
błyskawicznie. Książę po­
parł niechętnie kandydaturę 
Miazgi. Sądził, że Komitet 
Natychmiastowego Ocalenia 
wykaże więcej inteligencji 
i powierzy jemu misję de­
likatną przecież i cieniutką 
jak pajęczyna. Któż jeśli nic 
on posiadł, w stopniu bar­
dzo bliskim doskonałości, 
ów rzadki kunsiz.t dyploma­
ty, oratora, który sprawia 
słowem, że sprawy najbar­
dziej zawikłane i trudne 
rozwiązują się nieoczekiwa­
nie, jakby ich dotknęła rę­
ka czarodzieja. Poza wszyst­
kim, cóż za faux pas! Ra­
cibor, on i Porajówna, jaka 
by ona nie była, należą do 
jednej sfery.

Do jednego tylko nie 
chciał się Książę przyznać 
przed samym sobą. Pragnął 
się widzieć z Porajówną, 
prowadzić z nią intymną 
rozmowę w cztery oczy, 
myślał o Porajównie, ubó­
stwiał śliczną Porajównę 
Ma gust, ta Świnia Buczac­
ki! No, ale demokraci mie­
li w Komitecie zdecydowa­
ną większość i z tym fak­
tem, rad nierad, musiał się 
Książę liczyć.

Miazga opierał się tylko 
pozornie wyborowi. Opono­
wał skromnie, że misja jest 
trudna, jej wynik trudny do 
przewidzenia. Jeśli się nie 
uda, wszyscy będą mieli d 1 
niego pretensję — może 
więc kto inny? W Księciu 
odżyła na krótko nadzieja. 
Miazga, jak on, chciał się 
widzieć z Porajówną, ma­
rzył o intymnej rozmowie 
sam na sam, w cztery oczy, 
myślał ciągle o Porajównie, 
podziwiał jej odwagę. Swo­
ja drogą, ma gust Buczac­
ki. I w końcu dał się wy­
brać.

Zazdrościł mu Książę, za­
zdrościli — Tracz, Justyn 
Socjalista, Chorwat, Dzik i 
Malinka. Oni też chcieli 
się widzieć z Porajówną, 
sami, bez nikogo, myśleli o 
Porajównie, ubóstwiali ją, 
przyznawali Buczackiemu 
dobry gust.

popiołem, który powstał na 
skutek bezsensownego poża­
ru'1.

— Nie dumaj, nie dumaj, 
proch już wymyślili, Ame­
ryka odkryta! — poczuł sil­
ne uderzenie w ramię. Stał 
przed nim Tracz i uśmie­
chał się życzliwie. Nie było 
rady, musiał poprosić człon­
ków Komitetu na decydują­
cą rozmowę.

— Dziś cztery lekcje, 
Markus chory, przejdziemy 
się trochę, mam wam coś 
do powiedzenia. RacibJi 
wraca pojutrze, już zdrowy.

Tracz skoczył do klasy.
— Panowie, panowie, pa­

nowie! Raciborus non mortus 
est! Perendae nach unsere 
buda przywali!

Rozległy się okrzyki uzna­
nia, radości i gorące bra­
wa.

— Śmierć śmierci!
— Niech żyje, kto nie u-< 

marł!

Raz jeszcze odezwała się 
ogólna sympatia, jaką cie­
szył się w klasie Książę Pa­
ryża i okolic. Jego tajemni­
cza choroba, otoczona nie­
jasnymi plotkami o Pora­
jównie. potęgowała jeszcze 
niezwykłość Racibora. Raci- 
bnr mógł wrócić do klasy 
tylko triumfalnie. Najwięcej 
cieszyli sie członkowie Ko­
mitetu Natychmiastowego 
Ocalenia. To przede wszyst­
kim Ich sukces, sukces ge­
nialnej dynlomacji. Pora­
jówna —- śliczna, ponętna, 
anielica — podała im rękę 
w ciężkie) chwili, związali 
się z nimi, mają teraz z so­
bą coś wspólnego. Brawo 
Porajówna! Rzecz prosta 
Komitet postanowił nie u- 
jawniać żadnych szczegó­
łów. Sprawa była kobieco- 
meska, takt i dyskrecja za­
pewnione. Porajównie prze­
śle sie kwiaty, ale na wis- 
snę, jak będą tańsze.

Śnieg padał w dalszym
ciągu, kiedy wybiegli ze 
szkoły. Miazga szedł ze 
spuszczoną głową 1 milczał 
przez całą drogę. Milczel 
zresztą wszyscy. Nie należy 
zapowiadać natrętnie chwil

— Pierwszy psycholog w 
całym mieście!

— Super piramidalna na­
sza duchowa hiper matka!

W nastroju rosnącej na­
dziei rozpoczęli narady. Za­
gaił Książę.

— Po pierwsze: nie wia­
domo, czy koleżanka Pora­
jówna zechce nam pomóc
— sprowadzał nadzieję na 
ziemski grunt. Fakty wska­
zują, że mamy do czynie­
nia z osobą nieco cyniczną 
i nieobyczajną.

— Znana w starożytności 
kurtyzana imieniem Messa- 
lina, okazywała wiele serca 
rozmaitym potrzebowskim
— zauważył Chorwat,

Argument zaczerpnięty ze
'•arbnicy starorzymskich O' 

byczajów wydawał się 
wszystkim dostatecznie prze­
konujący. Porajówna n? 
newno da się porwać tak 
wymownemu przykładowi.

— Zatem spróbujemy? — 
zapytał Książę dla formal­
ności.

— Jasne jak parasol, pro­
ste jak słońce!

— Wobec tego proponuje 
r>o drugie, abyśmy wybrał! 
''plepata. który podejm'< 
‘ ie misji 1 doprowadzi ja. 
da i Bóg, do szczęśliwego 
końca.

Duża pauza. Za oknem 
padał śnieg, mróz jednak 
wyraźnie zelżał. Miazga od 
kilku już minut obserwował 
dramatyczną bitwę dwóch 
klas pierwszych z trzecią. 
Po długim i wąskim kory­
tarzu sunął na sztywnych 
nogach ksiądz prefekt i na­
stawiał ręce do całowania.

Fale pierwszoklasistów, z 
godną podziwu odwagą 
szturmowały redutę klasy 
trzeciej. Śnieżne kule pruły 
powietrze, 'ęczeli ranni, ale 
ich krzyki zagrzewały tylko 
do boju obie strony.

Nie mógł już dłużej zwle­
kać. Pojutrze Racibor wróci 
do klasy. Powiedzieć praw­
dę? Nie uwierzą, ośmieszą 
go, wykpią wodza demokra­
tów. Przeczytać list Pora- 
jówny? Odebrał go wczoraj 
z ooezty międzyszkolnej. 
„Czymże Ja jestem — rozmy­
ślał, patrząc przez okno na 
f>ole zaciętej bitwy. — Roz­
darta sosną, porzuconym 
smutkiem, samotnym, nie­
potrzebnym. Ona mu rację
— istnieje jakaś metafzycz- 
na wrawiedllwość, jeśli już 
ludzie nie mogą — ona ka­
rze za kłamstwo. Jestem 
wiec cleniem — konkludo­
wał — cieniem, którego się 
wstydzi jego własna postać,

podniosłych i szczęśliwych, 
bo to je płoszy. Nie należy 
takich chwil rozcieńczać w 
gadaninie. Niech spadną na 
człowieka w całości, zwar­
te, skondensowane, bo tylko 
wtedy zapadają w pamięć 
na długie lata.

Malinka zsunął śnieg z 
ławki. W tej części parku 
było pusto. Miazga czuł na 
sobie ciekawe spojrzenia 
kolegów.

— Dostałem list od Pora- 
jówny... dopiero dziś, ona 
pisze do nas wszystkich.

— Udała się nam dzie­
wuszka — Tracz mlasnął 
językiem znacząco. — Pisze 
już do nas liściki, do mnie 
Bycza kobitka!

Książę skrzywił się nie­
znacznie. Tracz 1 Porajów­
na, cóż za niedorzeczne sko- 
jarrenic! Kwiat lotosu w 
rękach kmiotka od gnoju, 
kmiotka znad tutejszej Ni­
dy. Niby dobry chłopak, ale 
strawne chamldło.

Miazga otworzył kopertę. 
Wszyscy powstali.

Szanowni Koledzy! Nie mo­
nę t/o kaideem z osobna, pl- 1 
S2$ więc do kolegi Miazgi,

poniekąd Waszego teysł«««** 
ka. Najpierw niech mi bedziM
wolno wyrazić podziw kobie­
ty, sprytnej przeciet z natu­
ry, podziw dla Waszych ta­
lentów...

Rozległ się szmer uznania. 
Porajówna poznała się na 
ich talentach, rozsądna ko­
bieta!

Chciałam Wam odebrać zwy­
cięstwo, zresztą bezwiednie i 
chodziło mi o zupełnie co in­
nego. Przyznaje, odpłaciliście 
mi z nawiązka. Słuszni» przy­
puszczaliście, te dam sie na­
brać na chorobę kołegi Kaci. 
bora. Byłam tam, żebu sie w 
końcu dowiedzieć tego, co ko­
ledzy dawno wiedzieli. Skom­
promitowałam sie, wróciłam 
pełna ż^lu do siebie i podzi­
wu dla Szanownych Koleoów. 
Owszem, wyśmiano mnie de­
likatnie, owszem dano ml do 
zrozumienia, te nie powinnam 
wymieniać świetlanego imie­
nia syna państwa T. No wite/ 
brawo Koledzy...

Miaziga przerwał. Gdyby 
wraz z gęstym śniegiem pa­
dały na ziemię pioruny, 
wrażenie nie byłoby więk­
sze.

— Demnkryt mawiał, ie
woli znaleźć przyczynowe 
wyjaśnienie jednego zjawi­
ska, niż zostać królem per­
skim. Ja też, panowie —■ 
Chorwat pocierał nerwowo 
czoło. Pozostałym członkom 
Komitetu wyparowały mimo 
zimna mózgi, milczeli więc 
bezradnie.

— Nie przeczytałeś jesz­
cze wszystkiego — odezwai 
się wreszcie Książę.

— Nie, bo reszta to ta­
kie sobie... prywatne uwa­
gi.

— Myślę, że cała ta spra­
wa jest naszą własnością i 
mamy prawo wiedzieć 
wszystko — nalegał Książę.

Miazga oddał list Dzikowi. 
Nie mógł czytać dale].

Chciałabym powiedzieć ko­
ledze M., który tak dzielnie 
pobił kolegę B. w obronie mo­
jej czci, te nie Zachowi sie 
godnie. Dlaczego przyiąl mi­
sję tak wstrętną, czemu za­
pewniał mnie o swojej wier­
ności? Jak mógł wzywać mnie 
do ratowania człowieka, któ­
ry wcale nie chorował? Czy 
tak sobie wyobrata zemste 
prawdziwego metczyzny nad 
kobietą? Kolega M. jest po­
dły, jego przyjaciele tet, nie 
potrafili doszukać sie w 
swoim gronie ani jednego 
uczciwego. Gardzę Wamit

K. P.

Dzik złożył list i oddał go 
Miazdze.

1 — Ładna pamiątka, na 
całe życie starczy... Aleś 
jej dobrze nabrechtał, niech 
ja w domu nie nocuję...

Powrót Racibora przypo­
minał wjazd triumfalny So­
bieskiego do Warszawy po 
zwycięstwie wiedeńskim. 
Zewsząd posypały się gra­
tulacje I pytania o szczegó­
ły choroby. Racibor uśmie­
chał się jak dawniej i od­
powiadał wesoło. Tylko 
wprawne oko mogłoby do­
strzec w jego zachowaniu 
jakiś ledwo widoczny przy­
mus. odrobinę sztuczności i 
szczyptę przesady, która po­
krywała zręcznie prawdzi­
we oblicze Księcia Paryża 
i okolic. Miazga był pe­
wien, że Racibor nadrabia 
miną. Tak samo myśleli 
zresztą pozostali członkowie 
Komitetu. Zapewne dlatego 
postanowili się nie rozwią­
zywać. Przeciwnie — wy­
znaczyli sobie dwa trudne 
do zrealizowania cele: roz­
szyfrować tajemnicę Raci­
bora i odzyskać dobrą opi­
nie u pięknej Posajówny. 
Przez długi jednak czas n ie ­
wiele mogli wskórać.

D, c. O.



No i powoli zaczyna się la­
to w telewizji... Dziś we C7.war 
tek 7 lipca program rozpocz­
nie się o godzinie 19.15 Łódz­
ką Kroniką Filmową. Potem 
radzimy obejrzeć składany 
program filmowy „Wspomnie 
nia o gwiazdach1*. Należy 
przypuszczać, że chodzi tu o 
gwiazdy sceny i ekranu nie 
zaś o program z dziedziny a- 
stronomii. Godz, 20.35 Polska 
Kronika Filmowa i o 20.45 
film fabularny produkcji czes­
kiej dozwo'ony od iat 16 
„Fałszerz".

Piątek 8 lipca. Z Katowic 
o godz. 18 magazyn „Alfa", 
Beta, Gama". O 19.15 tran­
smisja dwóch krótkich sztuk 
r. Teatru Narodowego w War­
szawie: „Niedźwiedź". A. C/.e- 
chowa i „Gracze" M. Gogola.

Sohnta 9 lipca przynosi pro­
gram już dość bogaty (za to

nie przysłano nam repertu­
aru niedzielnego). A więc o 
godzinie 17.15 świetny film 
prod. NRF „Ania czy Mania" 
według słynnej powieści Kaes 
tnera. Jest to historia o 2 
dziewczynkach - bliźniaczkach, 
które doprowadzają po wielu 
perypetiach do zgody pomię­
dzy rozwiedzionymi rodzica­
mi. Jest wiele śmiechu i ser­
decznych wzruszeń. Radzimy 
oglądać wszystkim szczególnie 
bliźn*; kom! O godz. 18.50 
również dla dzieci audycja z 
cyklu „Jacy jesteśmy". Maga­
zyn kulturalny „Pegaz" nada­
ny zostanie z Warszawy o 
godz. 19.25. Po serwisach in­
formacyjnych. kolejna re'a- 
cja filmowa z cyklu ..W kra­
jach socjalizmu" — ,.Z kame­
rą nad Bajkałem". Na godzi­
nę *1.15 zapowi dziany test 
program rozrywkowy z Ber­
lina. , , , ,,Kobra"

„Pow rót o siódm ej

; w fjflDP ; . Łir
' • i  ‘V' J W * W M H L i  1
■ H •*.

D yrektor łódzkiej tele­

wizji odbywa właśnie 
piękny wojaż po Wiel 

kiej Brytanii i z pewnością 

nie omieszka odwiedzić tam­

tejszych kolegów po fachu.

Zobaczy pewnie wiele cie­

kawych rzeczy. My nie cze­

kając na jego relację już 

dziś zapraszamy naszych Oio zespół aparatury dźwię- 
czytelników do londyńskie- kowej, dalej ekrany kontrol- 

go studia telewizyjnego BBC. ne nadajników i mikser przy
pracy.

■ -

Dwa miłe godne odnotowa­

nia wydarzenia: Pierwsze to 
spektakl Teatru Sensacii „Ko 
bra" — widowisko R. C. 
Sherrifa „Powrót o siódmej" 
w reżyserii Czesława Szpa- 
kowicza; Fundamentem fa­
buły stało się tu zjawisko 
z dziedziny powikłań psy­
chicznych. w danym wypad­
ku chodziło o czasowy za­
nik pamięci u bohatera 
(Dzwonkowski). Zręcznie po­
myślana intryga trzymała 
widza przez cały czas w na­
pięciu. choć przemyślny a 
stały „bywalec" widowisk 
„Kobry" od razu mógł się 
domyśleć sposobu rozwiąza­
nia zagadki. Było wiadomo, 
że jeśli sam bohater nie od- 
r.ajtl/io miejsca w którym 
spędził 24 godziny w okre­
sie zaniku pamięci, a gro­
żą mu za to nie bylejakie 
konsekwencje, bo posądze­
nie o kradzież i morderstwo, 
to w ostatniej chwili znaj-' 
dzie się ktoś, kto oowie: 
„toć przecie on spał u mnie"
I koniec? Nie. to byłoby za 
proste! Pojął rzećz Sherrif 
i w chwili ostatniej, gdy 
sprawiedliwość, uczciwość, i 
przyjaźń święcą triumf, ka­
że bohaterowi skakać z mo­
stu na tory kolejowe. Ta 
dodatkowa pointa chroni at­
mosferę „Kobry** przed wpły 
wami sielanki. Krew to 
krew, a sensacja bez niej 
długo nie pożyje. Ale ogól­
nie jak się rzekło widowis­
ko udane i od strony ak­
torskiej i reżyserskiej Cie­
kawe co też będzie w „Ko- 
brst" dziś wieczorem...

Studio przeznaczone do nadawania audycji publicystycz­
nych, dzienników, odczytów, wywiadów.

Z „ogórkam i" 
to jed n ak niepraw da

Okazuje się, że w lipcu, a 
nawet w sierpniu nie bę­
dzie tak źle z programem — 
zwiększona (!) ma być ilość 
filmów fabularnych, w samym 
lipcu pójdą w sumie trzy „Ko 
bry", w sierpniu będziemy 
mieli transmisje z Berlina, 
Budapesztu itd. itd.

Pość powiedzieć. że w liip- 
cu zobaczymy na przykład za­
powiadamy przez TV Łódź „Ba

lik gospodarski'* Zabłockiego, 
oraz inscenizację opowia­
dania Marka Twaina „Jak 
zdemoralizowano miasto", w 
sierpniu zaś sztukę Siergieja 
MichaIkowa „Dzicy ludzie'1 i 
słynną kiedyś „Paryżankę'' 
Becque. Ta ostatnia szuka co 
prawda na nasz gusi mocno 
zwietrzała, ale za to w roli 
głównej wyt.ąpi Danuta Sza- 
ilarska!

Telerecording warszaw­
ski przeżył we czwartek 
swój wielki dzień. To 
właśnie drugie miłe zda­
rzenie o którym chcielibyś­
my napisać. Otóż w połud­
nie tego samego dnia przy­
był do Wiednia premier 
Chruszczów, a już wieczorem 
mieliśmy z Warszawy pełne, 
świetnie zmontowane z 
dźwiękiem (nawet synchro­
nicznie) sprawozdanie fil­
mowe 7. powitania delegacji 
radzieckiej na lotnisku ł po­
bytu w Wiedniu. Zdumienie 
widzów, wywołane operatyw 
nością telewizji nie miało 
granic. Obraz bardzo dobry 
komentarz dobry, dźwięk 
dobry! A potem spiker War­
szawy zapowiada, że spra­
wozdanie otrzymaliśmy przez 
„Interwizję1* (tj system łącz 
telewizji krajów demokracji 
ludowej) 1 utrwalono je w 
Warszawie na aparaturze 
telerecordingu.

O aparaturze tej pisaliśmy 
w poprzednim numerze. Te­
raz pi-zypominamy że jest 
to zespół kamer telewizyj­
nych ,i odbiorników połą­
czonych 7i aparaturą filmo­
wą utrwalającą obraz i 
dźwięk na taśmie filmowej 
16 mm. Wysoka jakość tech­
niczna obrazu i dźwięku 
oraz szybkość z jaka spra­
wozdanie z Wiednia przeka­
zano, napawa nadzieją, że 
już wkrótce telewizja stanie 
sie groźną konkurentką ra­
dia. ^  ■ I i • I-M.V

Czyżby walka 
z konkurenci q?

Sami tego nie sprawdziliś­
m y, ale trudno, nie mamy ka­
narków. A podobno telewizory 
są mordercami tych miłych 
ptaków! Wiadomość sensacyj­
na! Niechże więc w obronie 
skrzydlatych staje co prędzej 
Związek Hodowców Kanar­
ków.

Oto przyczyny dla których 
należy działać szybko! W te­
lewizorach znajduje się gene­
rator. który wytwarza drgania 
o częstotliwości rzędu lo.OOO 
Hz. niedosłyszalne dla ucha 
ludzkiego. Ptaki jednak sły- 

Itszą drgania do 40,000 Hz. 
SPodcaas pracy odbiornika ge-

W nowym studio warszawskim
(jeszcze w tym roku)

I
ondyn wszelako Lon- 
jdynem , a tu dowiadu­
jemy się, że jeszcze W 
lym roku oddane zostanie do 

użytku nowe studio war­
szawskie, o powierzchni ols. 
200 m2 (a więc wcale nie 
większej niż powierzchnia 
obecnego studia), które pra­
cować będzie n? angielskiej 
aparaturze „Marconi".

Riidowa Centralnego O- 
środka Telewizyjnego w 
Warszawie rozpocznie się na

tomiast najprawdopodobniej 
w roku 1961. a pierwszy jej 
etap zostanie ukończony 
gdzieś pod koniec planu pię­
cioletniego.

Tak więc Łódź długo jesz­
cze n.oże być spokojna o to, 
iż pozostanie posiadaczką 
najnowocześniejszego i naj­
większego studia w kraju. 
Taki Kraków dostać ma co 
prawda jeszcze w tym roku 
wóz telewizyjny i myśli już 
o budowie własnego studia,

no ale będzie to również 
studio skromniejszych roz­
miarów.

Oczywiście w niczym nic 
przeszkadza to znanemu fa­
ktowi (śpiewają o nim na­
wet kanarki — o kanarkach 
czytaj obok), że udział stu­
dio łódzkiego w programie 
ogólnopolskim nadal jest — 
proporcjonalnie do wyposa­
żenia — znikomy.

Ciągłe nie n u  funduszów, 
ciągle obcinane są. kredyty...

nerator wytwarza ciągły jed­
nostajny ton, który działa u- 
jemn'e na system nerwowy 
ptaka, powodując zaburzenia 
stuchu a następnie śmierć po 
długotrwałej chorobie.

Jeśli fakt ten będzie spraw­
dzony i wiadomość okaże się 
prawdzjwą będziemy mogli 
przypuszczać, iż telewizja w 
ten sposób wykańcza konku. 
rencję. Ale niestety, dla wy­
kończenia mojego przyjaciela, 
kióry pomieszcza tu i ówdzie 
dość krytyęzne recenzje z 
programu rodzimej TV, nale­
żałoby obniżyć bardzo znacz­
nie częstotliwość drgań gene­
ratora, 1 wtedy wszystko na 
nic! Usłyszy drań i ucieknie, 
lto recenzentów telewizyjnych 
nikt nie trzyma w klatce, choć 
też sie od nich żąda, by śpie­
wali jak aaj ładniej .*

BESTSELLERY MIESIĄCA

Przed popularną „Gumów 

ką“ na Limanowskiego stoi 

dumna gablota. W gablocie 

owej panoszy się dziecko 

przedziwnej postury i brzy­

doty. Dziecko jest w kolo­

rze lekko brunatnym i przy­

pomina nieco młodocianą 

latorośl himalajskiego Yeti.

„Artysta" ‘ który je stwo­

rzył na Dzień Dziecka jest 

człowiekiem na pewno nie 

pozbawionym zalet, ale za 

to brak mu całkowicie u- 

miejętności rysowania.

„Odgłosy" serdecznie mu 

współczują, że chwytać się 

musi aż tak niewdzięcznej 

pracy.

GOŚCIE W ŁODZI

Państwowy Urząd Prasy staw 18 wersji zdjęć płyną
1 Kolportażu „Ruch" jest do kraju cenne dewizy. Jak
autorem naprawdę dobrego się okazuje centrala w War-
pomysłu. Od jakiegoś czasu szawie eksportuje pocztów-
możemy bowiem w każdym ki za granicę, gdzie mają
łódzkim kiosku kupić ze- one duże powodzenie, 
staw pocztówek-fotografii z
terenu naszego miasta. Po- Widać łodzianie na obczyź 
za tym jak nas informuje nie nie zapominają o Ło­
i ł o ś  Robotniczy" za ów ze- dzi.

WARTO OBEJRZEĆ
Warto obejrzeć wystawę 

plastyki dziecięcej ekspono­
waną w Młodzieżowvm Do­
mu Kultury przy ul. Mo­
niuszki. Znajdują się tam 
prace z zakresu malarstwa, 
rysunku, a nawet tkaniny 
artystycznej i... rzeźby.

Fachowcy twierdzą, że na 
wystawie w MDK „ujaw­
nia się całe bogactwo dzie­
cięcej wyobraźni i jej od­
mienność w każdym 
.widualoym wypadku"*.

MUZEOM BRZYDOTY
«

W ubiegłym tygodniu 
Łódź gościła kilka wycie­

czek Polonii zagranicznej, 
które w podróży po Polsce 
„zawadziły1* również o na­
sze miasto.

Poza tym łódzka Państwo 
wa Wyższa Szkoła Teatral­
na i Filmowa gości grupę 
studentów szkół artystycz­
nych Jugosławii.

DOBRE POMYSŁY

W  tym tygodniu

radzimy obejrzeć

I znów jak co miesiąc 

zwróciliśmy się do kierow­

nika księgami „Pegaz" z 

pytaniem o pozycje wydaw­

nicze cieszące się wśród ło ­

dzian największym powo­

dzeniem.

Tak więc najczęściej sprze 

dawaną książką jest „Beli- 
zariusz" Roberta Graves 

(znanego u nas z wydanych 

przez PIW  książek „Ja Kia u 

diusz" i „Klaudiusz i Mesa- 

lina").

„Belizariusz" jest frapu­

jącą powieścią historyczno- 

-biograficzną z VI wieku na 

szej ery, osnutą na tle walk 

cesarstwa Wschodnio-Rzym- 

skiego z najazdami Wanda­

lów, Gotów i Hunów.

nieznanych Chinach poza e- 

gzotyką, kolorytem i pełną 

wdzięku prostotą także wie­
le sytuacji i spostrzeżeń, 

które wydać się mogą za­

skakująco bliskie 1 aktu­
alne", — pisze w przedmo­

wie do przygód Teresa Le­

chowska.

I  w końcu coś lżejszego. 

A mianowicie nowa powieść 

Magdaleny Samozwaniec pt. 

„Czy pani mieszka sama". 

Rzecz wydana przez „Śląsk" 

w nakładzie 40 tysięcy. Ce­

na bardzo przystępna — 20 

zł. Nic zatem dziwnego, ża 

PEGAZ sprzedał tej pozycji 

około 200 egzemplarzyj

Drugą nie mniej popular­

ną wśród łodzian pozycją są 

„Wesołe przygody leniwego 

smoka** — wydane przez 

PIW w nakładzie 10 tysię­

cy. Jest to zbiór chińskich 

opowiadań 1 przypowieści. 

„Czytelnik znajdzie w tych 

opowiadaniach powstałych 

przed wiekami, w dalekich

«



BIGOS HISTORYCZNY
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.......................................................................

(„Dziennik Łódzki" — pismo handlowe i literackie, 
rok 1891 m-ce I-VI, nry 50, 60, 63, 73, 77)

RUCH BUDOWLANY W ŁODZI

W roku zeszłym (1890) rząd gubernialny piotrkow­
ski zatwierdził przeszło 239 planów różnych zabud>~ 
wań, mających stanąć w naszem mieście, w tej licz­
bie nowych 21 planów budynków fabrycznych.

NA PIOTRKOWSKIEJ NIE WOLNO!

Policya zmuszoną jest często pociągać do odpowie­
dzialności woźniców za przewożenie nieczystości uli­
cą Piotrkowską! Jest to wina właścicieli posesyi, któ­
rzy nie o-bjaśniają swej służby, że nawóz, śmieci itp. 
można wywozić tylko ulicami bocznymi, do których 
należą Widzewska, Wólozańska i Długa.

ZEMSTA NA STAREM MIEŚCIE

Zamieszkałe na Starem Mieście dwie przekupki od 
dawna poprzysięgły sobie zemstę. Onegdaj jedna 
z nich H. Pieńkowa podczas nieobecności przeciw­
niczki, wpadła do jej kramu i wlała garniec nafty 
do beczki pełnej śledizi....

KONIE DLA BŁAZNA

Wczoraj sprzedano przez licytacye 12 koni cyrko­
wych, za dług — klownowi Beketowi, Był to dług'
dyrektorski.

RÓŻE CNOTY.,

Ojciec święty, jak wiadomo rokrocznie wyszcze­
gólnia godną z panujących księżniczek lub ich córek, 
nadaniem NAGRODY CNOTY w formie złotej róży. 
W tym roku papież udzieli nagrody żonie prezydenta 
p. Carnot. Byłby to pierwszy wypadek nadania tej 
oznaki żonie republikańskiego prezydenta.

BYDŁO Z WARSZAWY

Bydła stepowego dostawiono z Warszawy dla Łodzi 
w ciągu roku zeszłego (1890) 2,930 sztuk, najwięcej 
w sierpniu — 452.

TO DOPIERO...

500 RUBLI wypłacę temu, kto przy używaniu Kthea 
Wody do Zębów — flakon po kop. 75, kiedykolwiek 
dostanie znowu bólu zębów, lub wydawać będzie z 
ust nieprzyjemną woń! W Łodzi 'u M. Lisieckiej 
ulica Piotrkowska 254.

PIERWSZA FOTOGRAFIA NIEBA!

Z Paryża donoszą, że zgodnie z uchwałą Kongresu 
Astronomicznego, rozpoczęto już prace przygotowaw­
cze do zdjęcia fotografii nieba.

Wybrał: ZDZISŁAW KONICKI

CHAM-

Francuzi znów się liczą! 

Minął — zdaje się — paro­

letni okres wyraźnej regre­

sji, gdy francuski humor ry­

sowany osiągnął pewien 

dc' wysoki poziom — i 

skostniał. Wielcy mistrzowie 

karykatury — Bose, Chaval, 

Douay, Peynct, Tetsu — za­

częli kopiować samych sie­

bie, nowych nazwisk i |2  

przybywało.

Przyczyną tego zjawiska 

był „w pierwszej instancji" 

przesyt czytelników nowo­

czesnymi formami żartu 

(bardzo staramy s|ę uniknąć 

tego w naszej skromnej ru­

bryce). Za tym poszły re­

dakcje pism ilustrowanych, 

które wylały dziecko razem 

z kąpielą — i zaczęły druko­

wać wyłącznic łatwy, wy­

próbowany ..humorek".

A jednak w ostatnich mie­

siącach coś się zmieniło; jak 

grzyby po deszczu wyrosły 

nowe nazwiska debiutują­

cych karykaturzystów ła­

miących konwencje komer­

cjalizmu, uprawiający żart 
intelektualny.

C-liAihą
Philippe Chamhon należy 

do najmłodszych debiutan­

tów, liczy dziś zaledwie 24 

lata. Urodził się w Beau- 

gcncy, jednej z najpiękniej­

szych prowincji francuskich, 

przybyi przed paru laty do 

Paryża — i odrzuci! wszyst­

kie najbardziej ponętne 

propozycje „urządzenia się“. 
Zrezygnował z kariery woj­

skowej, z dobrej posady w 

przemyśle naftowym. Po to 

— by rysować.

A rysuje — znakomicie! 

To już zupełnie dojrzały ka­

rykaturzysta. Niewyczerpa­

na pomysłowość, pod silnym 

wpływem malarstwa surre­

alistycznego. Stąd pewne cią 

gotki do makabry, które ka­

żą zaliczyć Chambona do 

szkoły „czarnego humoru".

Ta tendencja jest zresztą 

charakterystyczna dla mło­

dego pokolenia ambitnych 

humorystów. Tak właśnie 
rysują Otero, Gebe (przed­

stawiani już na tym miej­

scu), podobne w nastroju 

dowcipy tworzy Agnese 

(poznamy go wkrótce).
(JERT)

Jry

T G M U N T Nasze 
orędzie 
do narodu 
czytającego 
„Odgłosy

ODPOWIEDZI NA LISTY

Jak przyrządzić 

tęgi bulion?
Drogi j Wielce Szanowny 

Panie Alfredzie Kombalo! Na
reszcie doczekałeś się uprag­
nionego przepisu na bulion. 
Podajemy go, prosząc abyś 
miał w pamięci to, co powie 
dzieliśmy na ten temat w 
poprzednim numerze.

Skoro więc zabezpieczyłeś 
sobie odpowiednio dużą do­
stawę energii, potrzebnej do

gotowania, kazałeś przetkać 
kominy, żeby nie być zasko­
czonym przez ?byt inten­
sywne dymienie swego trzo­
nu grzejnego; zawiadomiłeś 
straż pożarną o możliwoś­
ciach zaopatrywania swej 
dzielnicy w niepotrzebną jej 
ilość dymu — w wypadku 
gdy spalać będziesz torf, sło­
mę. węgiel brunatny, maku­
laturę — postarałeś się o 
parę lodówek do przecho­
wywania psujących się w po 
rze letniej elementów mię­
snych, wówczas możesz już 
przystą,pić do skupu mięsa.

Kupić odpowiednie ilości 
tego surowca nie jest ła­
two, ale tęż nie trudno... 
Skup nóżek cielęcych, pręgi 
wolowej, najlepiej jeśli ze 
zwierzęcia stuletniego, skup 
kur, bardzo dobrze jeśli ły­
sych; wreszcie posiadanie 
niezbędnej dziczyzny, koniec/, 
nie — szlachtowanej przy 
pomocy dubeltówek lub in­
nych kulomiotów, niełapa-

nej w sidła, bo mięso ze 
zwierzyny łowionej w ten 
prymitywny sposób nie ma 
potrzebnego wigoru, i gle- 
jów, skup mięsa nie jest 
sprawą tak trudną jak wyj­
ście za mąż. trafienie na lo­
terii czy złapanie posady 
magazyniera w interesują­
cej nas placówce.

A więc kup całą pręgę 
wołową, dwanaście kur, 
dwie główki cielęce, dwa 
przodki, kup dalej dwadzieś­
cia cztery nóżki wieprzowe, 
dziesięć kilo dziczyzny, włóż 
to mięsiwo do garnków i 
gotuj... Gotuj je przez sie­
dem dni i siedem nocy, cią­
gle mieszając rosoły i szu­
mując je, ciągle studząc je 
i ciągle podgrzewając, do­
póty, dopóki bulion nie na­
bierze tej spoistości j gib- 
kości, że formowana, zeń ku­
la spuszczona z trzeciego 
piętra na podwórze tw'ej po­
sesji, będzie się odbijała co 
najmniej przez pięć minut 
na wysokość pierwszego pię­
tra, lub nabita w armatę 1 
wystrzelona z niej w stalo­
wą tarczę, prostopadle i w 
warunkach bezwietrznych,* 
będzie wracała do swego

punktu macierzystego co 
najmniej dziesięć razy nic 
obniżając swego lotu na sku
tek działania wszechwładnej 
siły ciążenia; albo. gdy bu­
lion, użyty do klejenia de­
sek, zewrze je tak silnie, 
że dwie pary koni nie będą 
mogły ich rozedrzeć.

Jeśli więc sprawdziłeś je­
go gęstość, przesuszaj go w

chłodnym przewiewnym 
miejscu, a dopiero potem 
dziel 1 rozpuszczaj; i częstuj 
nim biesiadników, pamięta­
jąc. że roztwór tylko wów­
czas wywołuje uśmiech na 
ich twarzach, jeśli tężeje na 
wargach i zlepia je tak za­
bawnie. że nieraz trzeba y- 
żyć noża, żeby je rozdzielić, 
ba! W wypadku z’epienia 
trzeciego stopnia, gdy nasz 
organ mówienia staje się 
bezwładny wskutek jego za­
klejenia. trzeba go dobrze 
przeszprycować wodą. żeby 
go znowu uczynić zdatnym 
do pełnienia swych powin­
ności.

Zasyłamy serdeczne życze­
nia rocznicowe dla komicz­
nego Krzysztofka. czcigodnej 
Małżonki i biesiadników cze 
kających na finał Twego ra­
dosnego eksperymentu. Ciao, 
ciao, dzielna podporo ro- 
dzinyl
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MŁODZIUTKA SOLISTKA 
z filmu amerykańskiego „Bongo"

m EKITA 
;  Nik-

OTRZYMALIŚMY WYJAŚNIE­
NIE Miejskiego Zarządu Kin, że z 
powodu „niskiej frekwencji w okre­
sie urlopów letnio’-**, działalność K i­
na Aktualności zostaje zawieszana 
aż do sezenu jesiennego. Ano. zoba­
czymy jcslenią. Jedno jest pewne: 
jeśli repertuar „Aktualności** będzie 
znów ukiudany tak bezmyślnie jak 
dotąd — o lepszej frekwencji nie ma 
co marzyć.

KTO BY POMYŚLAŁ, że amery­
kański Wielki Spór miedzy filmem 
a telewizją znajdzie reperkusje tak­
że w Polsce. Okazuje się, że kupo­
wane prze*. nas filmy USA, prze­
znaczone dla kin — w żadnym wy­
padku nie mogą być wyświetlane w 
telewizji. Takie wamnkj stawia eks 
porter, a my — thcąc nie chcąc — 
musimy się z tym godzić.

A JEDNAK ZOBACZYMY znftko-l 
mity, choć wielce dyskusyjny filnł| 
Alain P.esmaiss — „Hiroszima, mo­
ja miłość". Po długich — nieco u/a 
sadnionych namysłach — Filmowa, 
Rada Repertuarowa zakwalifikowa­
ła „Hiroszimę", na nasze ekrany.

R O O O B t l l O „ ~

PODOBNO... na Festiwalu w We 
necji — Polskę reprezentować mą 
film Aleksandra Forda „Krzyżacy* 
Natomiast na Festiwal w Berlinię 
Zachodnim nie wysyłamy nic...

Mój Boże. gdyby to ode mnie za 
leżało — postąpiłbym akurat od 
wretnie... .  DONALD

Gorąco się robi na mysi 
jakie jeszcze tytuły mogą 
przyjść do głowy redakto­
rom z działu opracowań fil­
mów zagrań icznych. Film 
szwedzki mówi pic tyle o 
„gorącej tęsknocie" co o wa­
żnych problemach, które po­
winny być rozpatrywane roz 
sądnie i na zimno, chodzi tu 
mianowicie, o świadome 
macierzyństwo, sztuczne po­
ronienia, ich konsekwencje 
fizjologiczne i moralne. A 
więc film o rzeczach waż­
nych, na pewno nie banal­
nych, nie takich, jak to pró­

buje sugerować polski ty­
tuł.

Czy jednak film przekonu 
je widzów? Niestety, reży­
ser nie mógł zdecydować się 
na wybór między publicy­
styką a schematycznym me­
lodramatem. Powstał z tego 
wszystkiego dziwny zlepek 
z czarnymi jak smoła i bia­
łymi jak śnieg bohaterami, 
których same sylwetki mó­
wią o ich diabelskim lub a- 
nielskim wnętrzu.

Reżyser snuje opowieść na 
tle mało typowego środo­
wiska lekarzy, próbując je­
dnocześnie przy okazji pro­

pagować niesłusznie wielo- 
dzietność rodziny. Oczywiś­
cie jest to w tym wypadku 
prywatny pogląd recenzen­
ta, bo żadna dyskusja na ten 
temat nie przyniosła defi­
nitywnych wniosków.

Omawiany film na pewno 
stanowi ledwie materiał do 
takiej dyskusji. I chyba tyl­
ko pod tym kątem należy 
og'ądać ten przeciętny u- 
twór. Nie każdy szwedzki 
reżyser tworzy dzieło na mia 
rę dzieł Ingmara Bergma­
na...

A. NIESMIALEK

„Gorąca Jest moja tęsknota"

ISABELLE LOREY — aktorka niemiecka

Jedm  z bohaterek filmu „Kolorowe pończochy

„W  czepku urodzeni"

Znacznie lepiej wypadły 
tu partie satyry, próby roz­
rachunku z hitleryzmem 1 
ieeo przedstawicielami, ani­
żeli zamiar przeciwstawie­
nia im grupy „sprawiedli­
wych". Mimo wspomnia­
nych wyżej zastrzeżeń, pró­
ba tego rozrachunku, stano­
wi iedna z najciekawszych i 
najostrzejszych w zacnod- 
nioniemieckim filmie powo­
jennym.

„W czepku urodzeni" uka­
zują fragmentaryczny prze­
krój losów pokolenia, któie

Film Hoffmana wywodzi 
się niewątpliwie z kręgu od­
działywań Bertolda Brechta. 
Pewne akcenty polityczne, 
pomieszanie gatunków i pro­
wadzące akcie piosenki — to 
właśnie owe brechtowskie 
elementy.

„W czepku urodzeni" to 
jednocześnie pewien rodzaj 
filmowego kabaretu. Zda­
wałoby sie wiec, że Brecht 
i dobry kabaret mogą dać 
w efekcie dzieło o silnej wy­
mowie politycznej. Film 
Hoffmana mimo momentów 
ostrei satyry na hitleryzm, 
prześlizguje sie iednak cza­
sami nad pewnymi sprawa­
mi przeszłości i obecnej rze­
czywistości Niemiec. Często 
zaledwie dotyka problemów, 
które wymagałyby większej, 
właśnie brechtowskiei ostro­
ści spojrzenia. Drażnią wiec 
— ‘chwilami naiwnie potra­
ktowane — koleje losu czy 
motywy postępowania ..po­
zytywnego Niemca". Razi w 
tego tvnu politycznym fil­
mie zbyt powierzchowne' 
podjecie sprawy żydowskiej.

Odnosi sie chwilami wra­
żenie. że autorzy zrobili 
unik przed podieciem pro­
blemu ogólnonarodowej wi­
ny.

(R. Graf). Film ten często się 
urywa, jego poszczególne 
akty znaiduia w kabareto­
wej. politycznej piosence 
swój komentarz.

W narracji tego typu nie 
trzeba sie liczyć ani z cza­
sem. ani z czystością gatun­
ku. Toteż na ogół nie razi, 
że ogladamy koleino zdarze­
nia oddzielone kilkoma la­
tami. że jedna partia filmu 
utrzymana w konwencji 
groteskowej, oddzielona je­
dynie piosenka — sąsiaduje 
z sekwencja prawie drama­
tyczna.

Realizatorzy nadali filmo­
wi tempo i błyskotliwość, 
która pochłania widza cał­
kowicie. Tak. jak w kaba­
recie nie można stracić ża­
dnego fragmenclku. bo poin­
ta czy aluzja stają sie nie­
jasne.

Do mocnei strony filmu 
należy również aktorstwo, 
reprezentowane przez głów­
nych bohaterów i urocza J. 
von Koczian. Polecając ..W 
czepku urodzonych" przy­
pominam przy okazii. że 
film ten otrzymał złoty me­
dal na festiwalu w Moskwie 
w 1959 roku.

EWA NURCZYNSKA

rozpoczęło życie na gruzach 
cesarstwa pruskiego i prze­
szło kolejno okres począt­
ków hitleryzmu, lego szczy­
tu i klęski, a w nowych, po­
wojennych czasach stanęło 
znów wobec faktu jego od­
radzania.

Aby ten okres czasu i hi­
storii pokazać, użyto w fil­
mie ciekawego chwytu — 
dwaj kabaretowi artyści po- 
kazuja nam film o życiu 
dwóch szkolnych kolegów 
Hansa (H. Felmy) i Bruna


